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WACŁAW SIEROSZEWSKI 


Wielka Wojna pozostawiła ru- 
iny nietylko na ziemi, ale w u- 
mysłach i obyczajach. Ileż to 
prawd pozornie miezbitych oka- 
zało się omamieniem. Pamietam 
dobrze, jak w wiliją nieledwie 
działań wojennych pewien bar- 
dzo poważny inżynier, jako lot- 
mik bliski sfer wojskowych, lo- 
wodził mi z matematyczną ścisko- 
Ścią, że rowwój ejpółczesnej tech- 
niki uniemożliwił wojnę. Pe- 
wien ekonomista twierdził, że 
wojny. nie będzie. Gdyż interesy 
gospodarcze wszystkich krajów 
tak są splątane, iż ona mikomu 
się mie opłaei Bloch, autor słyn- 
nej książki o „Wojnie przyszło- 
ści" — wyliczył, że wszyscy %oł- 
mierze muszą wyginąć w paru 
pierwszych brtwach, że więc woj- 
ma będzie mogła trwać co naj- 
wyżej kilka tygodni. Rzeczywi- 
stość zaprzeczyła wszystkiemu. 
Wojna objęła dwie trzesio Euro- 
wy, część Azji i pół Ameryki. 
Trwała pięć lat; procent pole- 
głysh wcale nie był większy. niż 
x wojnach poprzednich. Malutka 
Beleja i nieprzygotowana Pran- 
cja oparły się działającej jak 
żelazna maszyną potędze Nie- 
miec, Zato skutki wojny okaza- 
ły się o wiele groźniejsze i roz- 
terlejsze niż przypuszczano. Po- 
zostało po niej jakieś dziwne za- 
trucie obyczajowe, które unice- 
stwiło prawie zupelnie wilyw o- 
pinji publicznej, ba, zniszczyła ją 
mieledwie. Żyjemy po dziś dzień 
jakby w niezdrowej mele po ga- 
zowym ataku, przeszkadzającej 
nam rozróżniać wyraźnie rzeczy 
tak dawniej cenione i Jasna jak 
prawda i falsa, sprawiędliwość i 
krzywda bvdzka. współuczacia i 
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- 
okrucieństwo, miłość i nienawiść 
oraz inne pejęcia, bez kliórych 
życie społeczne jest niemożliwe. 
Jeżeli nie rozróżniamy jasno 
rzeczy tak ełementarnych, to czy 
może być mowa o wyraźnych i 


trwałych programach politycz 


nych?.., 

Śmiem twierdzić, że progra- 
mów politycznych we wiaściwem 
tego słowa zmaczeniu — 'tej szla- 
cholmej „filozofii stosowanej“ 
natychmiast cząstkowo wcielanej 
w życie — wcałe nie mamy. To 
co mam demonstrują rozmaite 
partje polityczne, są to atare re- 
kwizyta przed - wojenne, czędło 
zapożyczone z wrogich nam skła- 
dów austrjackich, pruskich lub 
rosyjskich albo ukute w daw- 
mych podziemiach korspiracyj- 
mych, wykoszlawionych przezko- 
mieczność ukrywania ich przed 
przeciwnikiem groźnygo, oboym i 
bezwzględnym. Teraz wszystko 
to, okraszone wiecowym frage- 
sem, tak niegdyś potrzebnym dia 
podniecenia sił upadejąeych od 
znużenia w ciężkiej wałce o nie- 
podliegłość — używa się w dal- 
szym ciągu w dobrej wierza, że 
służą one również dcibru.. Pań- 
stwa wolnego, potęż.ego ij mogą- 
cego w słońcu zupełnej jawności 
zakładać podwaliny swego zbio- 
rowago życia. 

Stąd płynie najważniejsza cho- 
roba naszego życia politycznego 
— choraba fałszu, „celu który 
uświsca Środki”, tajemniczych 
katakumibowych dopingów, „błę- 
kiinych mzieł* oraz innych „cu- 
dów“, pod któremi ukrywa się... 
prostacki podstęp, wyzysk dobrej 
wiary, podejście, często mawsń 
prowokacja i zduada — dłowem: 


naigrawanie się  szezedrynow- 
skiej „tryumfującej świmi* z 
wszelkiej prawości, którą traktu- 
je się jak słabość i głupotę, go- 
dmą jedynie śmiechu i wyzysku. 

Nawet nasz Sejm i Senat, któ- 
re winny być jedynie tarenem, 
gdzie drogą rzeczowych i wszech 
stronnych dyskusyj dochodzą do 
pewnej harmonji przedewszyst- 
kiem interesy gospodarcze i pra- 
wodawcze marodu — staje się od 
czasu do czasu areną podobnych 
nieprzyzwoitych maskarad, gdzie 
pod brækiem patrjotycznego İra- 
zesu przemyca się majzwyklejsze 
„ikarbo-kradatwo“. Jakże się po- 
zbyć tego itrójzaborowego moral- 
nego śmiecia spotęgowanego je- 
szcze mętami Wielkiej Wojny? 
Ozy można w tych warunkach 
upomiądkować i przystosować do 
nowych warunków stare progra- 
my lub stworzyć mowe?.,, 

Stanowczo — nie! 

Każda praca polityczna musi 
być obliczona ma dalszą metę i 
wskutek tego musi opierać się 
nietylko na głęboko ugruntowa- 
nych rozumowaniech, na prze- 
trawionych materjałach staty- 
gtycznyeli il obyczajowych, lecz 
również a nawet przedewszyst- 
kiem polegać musi na wierze w 
pewne już nienaruszalne warto- 
Ści moralne, w niecdparte naka- 
zy wewnętrzne, które są jedynem 
jej narzędziem i egzekutywą. 
Gdyż spoieczność choć nie po- 
wstała drogą umewy społecznej, 
dziś stała się jednak umową apo- 
łeczną. W co wiec ona zamienić 
się musi, jeżeli jej Kontrahenci 
mie mają į nie mogą mieć gaufa- 
nia do siebie?.., 

Wartości ma których opierać 


sprawozdania wyborcze z Wilna i Krakcwa; sprawozdania z Rady Warszawsk. 
awarte w „Akademiku”; senszcyjne wiadomości o korporacjach itd. itd, 


się winna polityka demokratycz- 
na — jedyna możłiwa obecnie 
w Europie—są jednocześnie naj: 
cenniejszym i najważniejszym 
dorobkiem człowieczeństwa. Nie 
liczenie się z niemi jost brakiem 
przewidywania i musi doprowa- 
dzić do upadku najśeiślejszy na- 
web rachunek organizacyjny, 
majpołtężniej uzbrojony interes 
klasowy, narodowy czy osobisty 
najgenjałniejezy. plan, pozornie 
nie przemożony „jak sama 
śmierć”, FEmtuzjazm Belg i 
Franeji pobił zakutą w stal ma- 
szynę Niemiec źle mabrojony 
bataljon legjonistów nieraz zdo: 
bywał pozycje, przed któremi co- 
fały się pułki nietylko austrjac- 
kie, ale i niemieckie. Entuzjazmu 
nie mogą jednak stwarzać niego: 
dne cele; pelmiecjeze żarcia kory 
to, lub pocałowanie „krzyża skry- 
„tobójcj ` 

Dlatego uznać należy za rzec? 
wysoce politycznie arowa i mą- 
drą, że młodzież demokratyczna 
Niepodległej Polki, pierwsza 
swe kroki na szerszej arenie spo 
łeczmej zaczela od! przywracania 
dawnej wartości moralnym czyn: 
nikom życia, od hasła: chcemy 
uczciwej i szlachetnej Polski! 


Hadujmy tylko silnych ludzą 
silne głowy i charaktery, bo w 
nich moc narodu. Dość jest stwo- 
rzyć, choćby wysiłloami, jedno sil- 
ne rolcolenie—a moc narodu gza- 
cznie rosnąć jak lawina. Bo takie 
jest prawo społeczne, że potęga 
narodu wprost z niczego wyrastą 
wbrew prawom prostej mechant 
ki, Ona szerzy się jak pożar, tyb 
ko nie trawi jak pożar, lecz bw 
duje, 

Erazm Maiewski 
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„Ideologją młodego pokołenia 
musi być  idęołogja twórczej 
pracy“. („Jutro Polski“ Nr. 1 
*istopad 923). 


Gdyby jakiś beznamiętny ba- 
daez rozpoczął analizować uważ- 
nie życie społeczne Polski wspól- 
:zosmej, a Jej młodego pokolenia 
w szczególności, to zapewię tri- 
dno byloby mu się cprZeć wraże- 
niu, że jest ono w calosci miemał 
Oparte na jakiemś  strasziiwem 
nieporozumieniu, mającem cha- 
rakter jakgdyby masowej psy- 
chozy. Mnogość rozmaitych, czę- 
stokroć dość  mieoznaezonych i 
minimalnie się różniących, a za- 
wsze „jedynie słusznych „ideo- 
logij“ i „Światopoglądów* mło- 
dzieży, z których każdy posiada 
swój niezależny odpowiednik ar- 
ganizacyjny, Oraz Ściśle z ten 
związana obfitość © „działaczę” 
różnego rozmiaru i autoramentu, 


bezustanne „konferencje leade- 
rów', homeryczme boje wszyat- 


kich przeciwko wszystkim o ab- 
strakeyjne doktryny, wypaczone 
poglądy na podstawy. etyki spo- 
łecznej, rozkwit demagogji, a 
przy tem  wszystkiem zupełny 
brak wszelkiej powaźniejszej, 
rzetelnej i twórczej pracy — oto 
szkie i ggólne zarysy tego boles- 
nego i nieobiecnjąycego obrazu. 
I mimowoli u niejednego rodzi 
się pytanie: „o co im wszystkim 
chodzi? czy przypadkiem nie o 
jedno i to samo?!" 


Na każdym kroku dostrzega 
się brak pracy, a powszechne od- 


wykanie od niej zamienia się 
stopniowo w niepamięć j nieu- 


miejętność. Zapominamy zwołna 


Trzy ten 


Il. „Integraliści”. 1 


Idea narodowa. 


N U 


nowa ideologię, 


o tem, że przedewszystkiem ma- 
my obowiązek pracować, pemi- 
mo, iż etągle słyszy się na ten 
temat szwmne delklaracje, a co 
EOTsSZR, zapominamy o tem, jak 
to się właściwię normalnie pra- 
cuje; czerw negacji i pseudo-ide- 
ewezo walkoństwa tak  gięboze 
wżarł się w naszą psychikę zbio- 
wawą, że nawet gdy się nieraz 
zbierze grono ludzi, ożywionych 
wspólną ideą czynu społecznego, 
ta zazwyczaj staje bezradnie wo- 
bec problemu realizacji swych 
zamierzeń j nie wie, w jaki spo- 
sób do ich życiowe wykonania 
przystąpić. Mamy poddostatkiem 
przywódców i organizatorów, a 
nie posiadamy ludzi, cheących i 
mogących pozytywnie pracować, 
krak nam zdrowych kadr obywa- 
udzielę jednostex nie kikaja- 
eych się zwykłego, Szarego, ęo- 
dziennego. trudu hea blasku ż bez 
rozziosu. A ci wszyscy, którzy 
z temi kwestjami maja bezpo- 
Średnio do czynienia, którzy je 
zolizika obserwują i potrafią ob- 
jektywnie ich znaczenie oceniać, 
krzepią się tylko.. przeświadcze- 
niem. że jednak to męczące qui 
pro ano, ten powszechny brak 
wzujemwnego zrozumienia musi 
wiesmeie zniknąć bez śladu tak. 
jak znika zły sem, albo jak jakiś 
koszmar upiorny. 

Spójrzmy uważnie w serca 
udukie i zadajmy sami sobie py- 
Anie, czy naprawdę tyle spraw 
spornych rozbija nas nieubłagal- 
nie na  biezne stronnictwa, że 
wszelka zgodna wspólpraca pol- 
skiego ogółu jest jakoby wyklu- 
ezowna? czyżbyśmy już nie mieli 
żadnych dążeń współnych? 


laty. - 


lil. Perspektywa 


w poglądach. 


Pro domo sua — zaczynam od 
zapewnienia, że „tray“ mie jest 
dla mnie żadną  liezbą kabali- 
dtyczną. Tylko przypadek spra- 
wił, że, bezpośrednio po zamknię- 
ciu „Biłansu trzech lat', doty- 
kam obecnie „Trzech tematów“; 
pochodzenie więc tych tytułów 
mie wywodzi się od trójkąta, 
dajmy na to, masońskiego; i dla- 
tego — mietylko przyjaciele moi, 
lecz również  „najserdeczniejsi” 
mogą badać moje „wolnomułar- 
stwo w odeinkach „Nurtu bez 
pomocy eyrkla. Przewidując je- 
dnak, że nałogowi a tak bardzo 
przenikiiwi rewelatorzy orze- 
ną: „Qui s'excuse s'accusc!* 
zaznaczam, że nie dla „ekskuzy* 
to napisałem, a wyłącznie dla u- 
wzagłędnienia mieco modnej na 
maszym młodym terenie akade- 
mickim a dość pociesznej manji 
prześladowczej (zob. Ranawalo- 
na Manjaka III ostatnia królo- 
wa Madagaskaru). , 

Aby już skońezyć z feralną 
trójką, oświadczam, że, nie się- 
gając do czwartego wymiar, 
widze przecież współcześnie „in- 
tegralistów* czterech, 

Kto kogo rodził co sikąd' po- 
chodzi? — Doeiekania takie itrą- 
cą może nieco myszką staro- 
Świecczyzny; toteż, uprzedzając 
zarzut z takiej strony, przyznam 
chyba ze skruchą, że również 


postępoweem „integralnym być 
nie unziem. 

Lenin zwodził Mussoliniego, 
Musolini — p. Oksuę Grabow- 
skiego, a p. Grabowski p. 
Bieńkowskiego: to są przenośnie. 

wyż 

Naiemińst — ezarnmo na bia- 
łem widzieliśmy w Nr. 1 „Nur- 
tu“ artykut kol. Bieńkowskiego 
z nagłówkiem „Nacjonalizm ja- 
ko ideologja rozkładu“. 

Coprawda, geneałogji bezpo- 
sredniej wymienionego artyku- 
tu należy raczej doszukiwać się 
w broszurze prot. Ujejskiego, 
wyraźnie zresztą przez autora 


— welkazamej — ale obie te publi- 


kacje zrodziły się w tej ogólnej 
atmosferze pojęć, dążeń i dok- 
tryn, którą współcześnie oddy- 
chamy, i nad tem właśnie po- 
chodzemiem artykułu (kol. Bień- 
kowiskiego tu się zastanawiam. 
Zastrzegam się, że ów artykuł, 
pod którym w tej jego formie 
sam się nie piszę najzdecydowa- 
niej, mie przeszkadza mi prze- 
cież dostrzec równieź wśród jæ 
go wierszy właściwych Sz. awto- 
rowi glębokich wartości ideolo- 
gicznych, na kllórych osnute są 
zazwyczaj jego Podstawowe wy- 
nurzemia. Teraz jednak szukam 
tylko dróg, któremi się doszło da 
tak rażącego i zarazem paradok- 
salnego nagłówka: Nacionalizto 


R T 


Wbrew pozorom — mamy je, tyl- 
ko ich najczęściej niedcstrzega- 
my. Stad (trzeba wyszukiwać i, 
jak tylko maożna najsilniej pod- 
kreślać te właśnie momenty, któ- 


re nas łączą, a nie dzielą. Na 
platformie Polski wisbółczesnej 


zawsze przy odnośnie dobrej wo- 
li spotkać się możemy wszysey, 
co stoimy na gruncie państwo- 
wości polskiej, rozwoju kultury 
narodewej i etyki chrześcijań- 
skiej. 

A łączyć się musimy już dla 
samego wykształcenia w pas 
zdolności do współpracy na grun- 
cie ideałów wspólnych mimo wie- 


lu przekonań różnych, A także 


dla tej zupełnie konkretnej i re- 
alnej pracy ideowej, twórczej. 
'Teć musimy wieszęie zmienić 
nasz stosunek do zjawisk życia 
społecznego i pog innym, niż do- 
tychęzas, kątem się do nich od- 
nosić. Mówiąe jezykiem potocz- 
nym, musimy przestać bujać po 
obłokach. Wyjść musimy już raz 
a doktrynerskiego sekeiarstwa i 
„pryneypialeości*, Budowę wiel- 
kiego gmachu edradzającej się 
Polsk; rezposząć trzeba od trwa- 
lyeh podstaw i przy tym szczyt- 
mym trudzie zgrupować należy 
całą po polsku czującą młodzież. 
bez różnicy przekonań politycz- 
mych. Miejsca tam nie będzie dla 
tpch jedynie, którzy wszystkie 
kryterja podporządkowują: świa- 
domie wzelędem pożytku swej 
grupy i są wyznawcami t. 5%. 


„moralności interesu partyme- 
go“. Na tym jednym punkcie 
żadnegó kompromisu być nie 
może. 3 


Miejsea tam nie będzie dla tych 
jedynie, którzy wszystkie kryte- 
rja podporządzewnją Świadomie 
wzęelędom pożytku swej grupy i 
są wyznawcami t, ZW. „MOTALIEO- 
ści inlteresn partyjnego”. Na tym. 


jako ideołogja rozkładu“. Połe- 
mike bezpośrednią z tym arty- 
kutem kol. Redsktora podjął już 
w Nr. 8 „Nurtu” kol. M. Zaleski 
(art. „Nacjonalizm wobec ety- 
ki“), wyjaśniające istotę nieporo- 
zurmień w treści. Dodają, że 
nieporozumienia takie w for 
mie wciąż powstają wskutek u- 


tarcią się pojęcia „nacjonalizm“ 


w  ziaczeniu synonimu pew- 
mych doktryn, formułowanych w 
programach stroanietw politycz- 


nych, — obok określenia „na- 
cjonalizm* jako synonim po- 


wszechnie rozumianej idei na- 
rodowej, lej wielkiej twór- 
czej mistrzyni dojrzałych spo- 
łeczeństw naszej epoki. Stąd pa- 
radoksalność wrażenia samego 
brzmienia wymienionego tytu- 
ła. W tym wypadku igrasziką 
paradoksu jest jeszeza takie ze- 
stawienie: 1-0) plakaty, zapowia- 
dające ukazanie się „Nurtu” i 
wymieniające mazwiska  esób, 
które obiecały pismu swą współ- 
pracę, a wśród mazwisk szeregu 
kolegów akademików m. ina. — 


Czerwiński, Górecki, Krupski, 
Piskorski, Wład. Sieroszewski, 


Szurig, Wójcicki, Wójekk i po- 
tem jeszcze na łamach „Nurta* 
— Robowslki, Zaleski i t, d, © 
których wiadomo, że już przy- 
majmuniej każdy z nich na pyta- 
mie „ezy jest on nacjonalista 
ezyli naradoweem?" nie odpowie 
przecząeo, skora całe eredo ideo- 
we publicznie przez nich wyzna- 
wane mówi twierdząco; 2-0) na ła 
mach tegoż „Nurtu* tytuł ,„Na- 
ejonalizm jako ideologja roz- 
klaar“ mod którym pominięto 


, Rok I 


jednym punkeie żadnego kome 
promisu być nie może, 

W kraju naszym, począwszy od 
„a“, wszystko jest jeszcze do ZY0+ 
bienia, Przez pięć ćwierci wieką 
gdy cały Zachód szedł w siedmio- 
milowych butach naprzód, Mys 
„okuwani w powieiu', nie mo- 
gliśmy dotrzymać kroku innym: 
nie mamy jeszeze własnego pra- 
wodawstwa, sędziami są ludzie 
bez mała bez wyższego wykształ- 
cenia; sieć komunikacyjna jest 
rzadko gdzie gorsza, ehylba, tyl 
ko w Bolszewji i na obszarach... 
azjatyckich. Niewyskarczające i 
złe uprzemysłowienie owych 
prowikneyj;, nieuporządkowane 
stosunki samorządowe; zaognie- 
nie na kresaeh i tyle, tyle innych 
jeszcze rzeczy jest u nas do zro- 
bienia? Czy zjbriżamy się do rea- 
lizacji tych koniecznych zamie- 
Tzeń?... 

Ry 

Nam, nowej Polsce. uie wolno 
nigtły, a szczebóźnie w takim mo- 
mencie, ami spędzać ezasu bez- 
ezynnie, ani też marzować swo- 
jej energji społecznej wniewła- 
ścwiwymą kierunku; liczyć _ może- 
my tylko na samych siebie i na 
własne siły, Siły te zużyć musi- 
my dobrze; lokujmy je nie w nie- 
zliczonych instytucjach, a możli- 
wie na jeduej tyiko, dowolnie i 
bez przyraasu wybranej. placów: 
«e. Niech nastapi rozejmu na tere- 
nie spoleeznym pomiędzy zwaś- 
nionommi stronami. Idźmy w ży- 
gie i budujmy sami, a nie prze- 
szkadzajmy innym; terenów pra- 
cy jest dosyć dla wszystkich, 
Tizeba uobywatelnió caly Na- 
ród; niech tedy każdy da z się- 
vie. co ma najlepszego. 

Należy przedewszystkiem czyn- 
na preeą popierać akcję „Brat- 
nich Pomocy', umożliwiającą 
licznym. naszym wspólkolegon 


wyjaśnienie, że to, stosując się 
do pewnych doktryn, pod tą fir- 
mą patentowanych, mie godzi 
przecież w ideę narodową 
— co, jak wiem, mie byla zamia- 
rem awtora, rozumiejącego nig- 
wątipliiwie, że ta potężna idea 
naszych czasów, widziana w 
perspektywie dziejowej, władna 
jest dówigać swe dzieła twórcze: 
nieraz nawet wbrew swym 
„integralnym“  wcieleniom, w 
których kol. Bieńkowski" widzi. 
rozkładowość w świetle 
znowuż integralnej etyki. —— Za- 
proszenie przez Redakcję „Nur 
tu“ do wspólpracy osób wymiea- 
nionych usuwa wszelkie wątpti- 
wości co aa M omiawia- 
ego artykulu. 

neg y ted 

Rozważania niniejsze zmierzą- 
ją zaledwie do wyłuskania paru 
tematów ze splotu kilku tyl- 
(ko aktualnych fragmentów, w 
których się odbijają refleksy za- 
gadnień tej skali, jak rozwój i 
byt narodów i ludzkości, a bio- 
rą tematy najbliższe i podają je 
tym czytelnikom, którzy je ze- 
chcą sami sobie rozwinąć. 

I. „Iniegrałiści”, 

Lenin, kiedy mu powiedziano, 
że „integralizm” jego doktryny. 
mie zmieści się w ramach rzeczy- 
wistości, miał zawołać: „tem go- 
rzej dla rzeczywistości!" — Te- 
go rodzaju efektowne  określe- 
mia nazywają Rosjanie „skrzy- 
dlałtem słowem; a takie para- 
doksy stają się łatwo popular- 
nemi, gdy pochodzą 0d _ ludzi 
głośnych a podniecają wyobraź- 
nie mas. Paradoks leninowski w 
swem. wcieleniu eksperymen tal- 


. 


Rok T 


powodzenie studjów; musimy o0- 
żywić i szeroko rozpowszechnić 
pracę kształeeniową w kołach 
maukowych. 

_ Nakoniec musimy doprowadzić 
do pomyślnego końca dzieło two- 
rzenia prawdziwej Rzeczpospoli- 
tej Akademickiej. W niej bo- 
wiem tylko mogła będzie praca 
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młodego pokolenia zakwitnąć W 
całej pełni. i 
Ale przedewszystkiem. pracij- 
my naukowo, uczmy Się, uczmył 
To są postulaty zdeotogji pra- 


cy! 2 
Kończe słowami poety: „Mó- 
w'e, bom smutny i sam pełen 


winyla J. First. 


Wartość dobrego czynu 


T..W odludnych górach schronili się 
raz do jaskini przed burzą trzej wę- 
drowcy, świątobliwy teolog, uczony le- 
karz i ich przewodnik prostak. Kiedy 
byli w jaskini, spadł ogromny głaz u 
wnijścia, tak że się już nie mogli z 
miej wydostać. 

I rzekł teolog: Ocalić może nas tylko 
Bóg. Powiedzianem jest, że kto w nie- 


hezpieczeństwie ostatecznem głośno 
wezwie Boga i powoła się na jakiś 


swój prawdziwy dobry czyn, Bóg go 
ratuje. 


O Boże! modlił się dalej teolog 
życie moje czyste i Twojej sprawie od- 
dane. Spełniłem wiele dobrych uczyn- 
ków i świątobliwość moja słynie sze- 
roko. Najlepizym zaś czynem moim 
było, że pozyskałem dla Twej wiary 
serce wielkiego króla i zrobiłem go 
prawdziwym ojcem miast srogiego 
władcy dla ludu, który odtąd sławi 
moje imię. Więc ocal mię teraz, o Bo- 
że! 

Teolog skończył, ale kamień nie 
drgnął. Wtedy zaczął lekarz w te sło- 
wa: © Boże! ratowałom dzieci rodzicom 
i rodziców dzieciom. Wszyscy to 
wiedzą i uznają. Najlepszym zaś czy- 
mem moim było, że nie bacząc na mie- 
bezpieczeństwo, mpielęgnowałem ojca, 
chorego na zarazę, i wróciłem mu zdro- 
wie. Więc i Ty teraz zmiłuj się nade 
mną, o Boże! 

Słowa lekarza przebrzmiały bez skut- 


ku, podobnie jak «łowa teologa. Pro- 
stak mie śmiał dołączyć swych modłów. 


mem poszedł tak daleko, że zda- 
wał się naprawdę urągać rzeczy- 
wistości i wręcz ją zabijać: to 
było możliwem tylko na specy- 
dicznym gruncie psychiki i u- 
mysłowości rosyjskiej; ale osta- 
tecznie i tam był to epizod, i tyl- 
ko kwestją czasu było stwiendze- 
mie, że doktryna uiega rzeczywi- 
Stości, „Imtegralizm* Lenina u- 
legt w walce z rzeczywistością. 
. Mussoliniego dojście do wła- 
dzy zostało przyśpieszone a mo- 
że mawet spowodowane reakcją 
przeciw leninizmowi, przeszcze- 
pianemu na grunt włoski przez 
rozmaitych  Bombaccich. W 
książce p. t. „Faszyzm”, napisa- 
nej przez Gorgoliniego, a sank- 
cjonowanej przez samego Mus- 
soliniego, czytamy że dyktator- 
ski dziś wódz faszyzmu już w 
szwajcarskim swym okresie „kie- 
ruje pisemkiem  rewolucyjnem, 
gdzie wykłada integralnie dok- 
trynę marksowską*.  Idealizm 
(Mussoliniego, pogłębiając się w 
kierunku patrjotyzmu oraz ewo- 
lucjonizmu praktycznego, doko- 
mał  kołosalnej transformacji. 
'Ale jednocześnie zmikła też w je- 
go poglądach cecha „integraliz- 
mu“ talk rozumianego, jak się 
ona wyraża w ambicjach doktry- 
nerskich miektórych ultra-nacjo- 
malistów, którzy chcą być polskie 
mi mussoliniąlkami i którzy się 
aliszują ze swemi receptami na 
„integralizm* zbawienny, aczkol 
wiek Mussolini ostrzegał faszy- 
stów włoskich: „Skoro już ko- 
munizm  poenębiony, strmeżmy 
się wprowadzenia zamięszania W 
narodzie. Ponóżmy mu.. Ha- 
siem dnia jest dziś: Jeżeli fa- 


W mniebezpieczeństwie kazali mu to je- 
dnak uczynić towarzysze. Wtedy rzekł: 

Nie pamiętam żadnego dobrego tū- 
czynku, o Boże, chyba to, że widzac 
raz ma podwórzu starą kobietę, jak 
drzemała na słońeu, zdjąłem chodaki 
i przeszedlem cicho, aby jej nie zbu- 
dzić... 

M ge 


Wedle tej przypowieści Bóg miał wy- 
słuchać prostaka i kamień usunąć. W 
tej przypowieści wsehodniej tkwi myśl 
głęboka i życiowo bardzo prawdziwa. 


Nawet największa dobre uczynki tra- 
cą swoją wartość, ieżeli się je czyni w 
mełni świadomości, że aą „dobremi”, 
jożeli przynoszą sławę. korzyść i uma- 
nie, jeżeli poprostu same się wynagra- 
dzają, pieszcząc miłość własną. Ta 
pieszczota pochłania ich wartość ma 
szali Bożej sprawiedliwości życia. 

Nawet najmniejsze dobre uczynki 
mają wartość bezcenną, jeśli się je 
czyni bez myśli o ich szlachetności i 
dobroci, jeśli się o nich natychmiast 
zapomima. Tylko takie, „nie wyrówna- 
ne swą własną nagroda“ uczynki wa- 
żą na szali Bożej sprawiedliwości ży- 
cia. 


O swoich naprawdę dobrych muezyn- 
kach człowiek nie myśli, tylko je sœ 
bie w danej chwili co najwyżej przy- 
pomina. To stanowi ich cechę.. i war- 
tość; . 

4.K, 


szyzm straci poczucie miary, 
straci wszystko. A  Gorgolini 
znowuż pisze: „Faszyzm codzień 
daje dowody, iż rozporządza zna- 
cznie pewniejszym, skuteczniej- 
szym i gląbszym, niż identyez- 
ność dogmatów lub dękalkoma- 
nja zasad: środkiem fermentacyj= 
mym, — Siła żywotna faszyz- 
mu włoskiego leży też istotnie 
u miarkowaniu „integralności“ 
haseł i osiąganiu integralnych 
wyników w ramach poczucia 
rzeczywistości, 

Inaczej to się wydawało p. 
Olkszy Grabowskiemu, kiedy w 
„Przeglądzie Wszechpolskim* 
(styczeń 1928 r.) doehodził w ar- 
tykule „Założenia macjonalizmu 
całkowitego“ do konkluzji, nie 
wypływającej zresztą z samego 
artykułu: „Nacjonalizm, lex su- 
prema, to znaczy siła będąca po- 
nad  prawiem, chyba _ rów- 
noległa % prawem maturalnem 
bytu, tylko nacjonalizm inte- 
gralny, zbywszy się koszulki 
miedzynarodowego humanizmu, 
którego zresztą w tych czasach 
żaden naród nie praktykuje u 
siebie na miejscu — może uprze- 
dzić katastrofę, tym razem dla 
Połski ostateczną. pójścia na dno 
historyczne, I to wszystko dla- 
tego, że p. Grabowski zapatrzył 
się na „skrzydlate słowo” Musso- 
liniego: „dążymy do maximum 
nierówności! — A przytem— cóż 
za. kakatonja. pojęć w tym jednym 
dytyrambie na cześć „integrałne- 
po” nacjonalizmu.—I co za dziwną 
przytem kalkafonja pojęć w tym 
jednym dytyrambie o „integral 
nym“ macjonalizmie! (Dok. n.). 

Konrad Krupskàì 
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Życie naukowe. 


Z działalności kół mate- 
matyczno-tizycznych. 


Koła Matematyczno-Fizyczne  istnie- 
ją przy 5-ciu Uniwersytetach: Jagiel- 
łońskim, Jana Kazimierza, Poznań- 
skim, 'Warszawukim,i Wileńskim; 
głównym celem ich jest udzielanie 
członkom jaknajszerzej pojętej pomocy 
w zakresie studjów matematycznych i 
fizycznych, a to przez zakładanie bi- 
bljotek, organizowanie zebrań mauko- 
wych i szerzenie akcji wydawniczej. 
Z Kół Mat.-Fiz. ibibljotekę najobszer- 
miejszą posiada Koło  Wanszuwskie 
(z górą 2000 tomów); bibljoteka Koła 
mat.-fiz. Uniw. Jag. ucierpiała w cza- 
Elle wojny i obecnie znajduje sie w sla- 
djum reorganizacji. Koła Uniw. Peo- 
znańskiego i Wileńskiego zaledwie 
miedawno przystąpiły do kompletowa- 
mia bibljotek, 

Jeżeli chodzi naogół o bibljoteki ko- 
łowe, to mie spoczywa na nich ciężar 
działalności Kół; są one raczej jedy- 
mie pomocą w działalności Kół, dając 
członkom możność korzystania z dzieł 
przez wypożyczanie ich do domu, co 
mie zawsze jest możliwe w bibljotekach 
saminaryjnych; działalność Kół je- 
dnakże polegać winna przeważnie, i w 
większości wypadków polega, na ctwa- 
rzamiu atmosfery naukowej i wzbudza- 
niu zamiłowań przez organizowanie 
możliwie czestych zebrań. 

W dotychczasowej swej działalności 
nawkowej (a zauważyć należy, iż Kołą 
Uniw. Jagiellońskiego i Jama Kazi- 
mierza istnieją już od lat  kilkudzie- 
sięciu) Koła mat.-liz. stosowały wy- 
łącznie system referatowy, t. zn. że 
ma zebraniach ograniczano się do wy- 
słuchania meferatu, majczęściej z dzio- 
dziny mało znanej; dyskusje bywały 
mader słabe. W cezagach ostatnich je- 
dnak niektóre z Kół dążą do wprowa- 
dzenia nowych metod pracy, polegają- 


PRZYPISY. 


W drugiej, odrębnej, części za- 
mieszczonego obok artykułu na- 
wiązuję do wywodów tych dwóch 


autorów, z których obecnie przy- 
taczam osobno poniższe cytaty, le- 
żące nieco na uboczu od tematów 
mego artykulu, a nawiązujace 
znowuż do zdań, wypowiedzianych 
przez Lelewela i Jaures'a. K-d Kr. 


LELEWELA — „JAKIM SPOSOBEM 


ODZYSCZE?* 
„.Lelewel nie rozwinął dokładnie 
strony nacjonalistycznej wpływu ua- 


rodu ma państwo, chociaż jego wywód 
o Kazimierzu Wielkim może  podpi- 
sać najbardziej nacjonalistyczny my- 
Śliciel. Zastanawiając się nad rolą na- 
rodu w dziejach Polski zwrócił Lele- 
wel, jak wiadomo, główną uwagę na 
składowe czynniki narodu... kreśląc w 
swem rozumieniu dzieje „luda — na- 
rodu“ pod kątem widzenia ściśle spo- 
łecznym... Jaskrawość „smołecznikow- 
ska“ Lelewela bije ze źródła gorących 
mczuć narodowych. Jeszcze będące pro- 
fesorem w Wilnie stawiał kwestje: 
„Śląsk 1 Prusy stacił naród molski 
przez aristokracją, jakim sposobem od- 
zytscze?* i nikt nie umiał odpowie- 
dzieć, że przez hud, przez „gminmo- 
władztwo, demokracje“. 
(Stanisław Zakrzewski: 
„„Historjografja polska wobec 
wskrzeszenia państwa, str. 20). 
JAURDS'A — „TROCHĘ A DUŻO TN- 
TERNA CJONALIZMU*. 

Bez uszczerbku dła ideału ludzkości 
dusza człowiecza wzbogaciła cię o i- 
deał narodowości. Trzeba było de te- 
go, by ludzkość przestała ukazywać 
się jako zbiór zatomizowanyeb jedno- 
stek, a matomiast przybrała mostać 
zbioru narodów, z których każdy w 
swobodnej pracy nad swą odrębną kul- 
turą wytwarza ów ton potrzebny do 
złożenia akordu harmonijnego całości. 
Możliwość rozkwitu ludzkości dopusz: 
ezany Obecnie tylko jako wynik 


cych na organizowaniu swobodnych 
zebrań dyskusyjnych, dając członkom 
możność wypowiedzenia się we wszel 
kich interesujących ich  kweatjach. 
Zjazd delegatów Kół Mat.-Fiz., który 
się odbył w marcu r. ub. w Krakowie, 
w uchwalonych wnioskach wypowie- 
dział się rónież w sensie zmiany mo- 
tod pracy, stwierdzając, iż działalność 
naukowa Kół polegać winna mie ma 
rozszerzaniu zakresu wiedzy, a waczej 
na pogłębiamiu i opanowywaniu wie 
dzy już zdobytej. Trudno jest narazi, 
przewidzieć, jakie będą wyniki tej pra- 
cy; oczekiwać mależy  janajlepszych. 
W kierunku tym jedno z pierwszych 
poszło Koło mat.-fiz Umiw. Lwowskie- 
go, organizując t. zw. „skrzynkę za- 
gadnień* — polega ona na tem, że na 


zapadnienia nadesłane do Koła, dają 
odpowiedź inni członkowie Koła. 
Akcja wydawnicza stol na bardzo 


wysokim poziomie; w kierunku tym 
jaknajenergiczniej pracują Koło War- 
szawskie i Krakowskie, wydając w po- 


staci skrypt litograficznych  opraco- 
wania szeregu wykładów. Stosunki 
między Kołami nawiązane zostały w 


roku ubiegłym ma odbytym Zjeździe; 
ma zjeździe tym został również założo- 
uy Związek Kół Mat-Fiz. i Astr. — o 
tem jednak napiszemy w przyszłości. 
W skład zarządu Koła matematyczno- 
go ma Uniwersytecie Warszawskim 
wchodzą między innemi Kol. dr. Zaran- 
kiewicz — przewodnicząty, kol. Suwa 
ła, kol. Kajkowska. 


Koło Romanistów 3. U. W. 


Zadaniem Koła Romanistów 8. U. W. 
jest propagowanie kultury romań- 
skiej oraz pracy naukowej członków w 
makresie jezyków 4 literatur romań 
akich. Od. chwili powstania Koła od- 
bywają się w nim stale zebrania mau: 
kowe, na których odczytywane są re- 
feraty lub też odczytywane i komer ` 


współpracy wolnych narodów przymo» 
szących do wspólnej budowy każdy 
cegielkę swej indywidualnej twórczo- 
ści — tak: zatem brzmi treściwe hasło 
współczesne, przekreślające dawny ko- 
smopolityzm... 

Pozostaje międzynarodowość, głoszo- 
na przez partje socjalistyczne. Rzecz 
nie wymaga dlugich wywodów. Wy- 
starcza stwierdzić, że tylko w dąże: 
niach mpownych skrajnych odłamów 
tych partyj międzymarodowość jest 
zaprzeczeniem wszelkiej idei naro 
dowej.. W rzeczywistości idea narodo- 
wa wywołuje sprzeciw  mproletarjatu 
wówczas tylko, gdy jgłoszona przez nią 
jedność ma utrwalić istniejące, dla 
proletarjatu niekorzystne ukształtowa: 
mie społeczne, gdy w imię zgody na.ro- 
dowej klasy posiadające chcą odwieść 
klase robotniczą od czynnego dopomi: 
namja sią o poprawą doli... 

Międzymarodowość ruchu robotni- 
czego jest więc tylko wyrazem soli- 
darności proletarjatu wszystkich kra- 
jów w walce klasowej, ale nie oznacza 
wyrzckania się uczuć, z których wyra- 
gta świadomość marodowa, ani pote- 
piąnia wszelkiej działalmości ideą ma- 
rodową mrzepojonej. Owszem, wskutek 
tego właśnie, że solidarność klasowa 
mie pozwala uczuciom narodowym pro- 
letarjatu wyrodzić się w ciasny, kłótli: 
wy nacjonalizm, klasa robotnicza mo- 
że tem «apokojniej oddać się jpielęgmo- 
waniu uczuć narodowych i czerpać i 
działalności marodowej to podmiosłe 
zadowolenie duchowa, jakie daje twór- 
eze ukochanie wielkich wispólnych. 
dóbr. Jaures wyraził to raz w s 
wach: un peu d'iniernationalismo 
cloigne de la patrie, beaucoup d'inter- 
nationalisme en rapproche.. *). 

„(Mieczysław Szerer: „Idea 
narodowa w socjologji i polityce“, 
str. 50 — 32), 


*) „Trochę internacjonalizmu oddala 
od ojczyzny, dużo internacjonalizmą 
zbliża do niej” Bod. 


tewane teksty staro-fsancuirie 3 sharo- 
włoskie. Z powodu aieolgadzenia lok- 
toratu języka francuskiego, Zarząd 
Koła sorganirował Kursy języka fran- 
wuskiego. Koło posiada bibijotekę ela- 
bo zaopatrzoną wakutek  szerupłych 
funduszów Koła, oraz wysokich een 
książek zagranicznych, w ostatnich 
jednak czasach liczba Kkaiążek stale 
wzrasta. Pozątem członkowie Koła pre- 
numerują „Merenre de France“, w naj- 
bMiżacym zaś czasie Koło przyetąpi do 
prenumeraty większej ilości pism za- 
eraniomych. Na rok akademicki 
1820/24 Zarząd Koła został wybrany w 
mactępującyjn składzie: Przewodniczą- 
ea — kol. Zofja Guiazdowska, zast. 
przew. — kol. Jadwiga Ostrowska, se- 
kretarka — kol. Jadwiga Chęcińska, 
ckarbmiczka — kol. Marja Marmrotów- 
na, bibljotekarka — kol. Stefanja Ja- 
worska. 


Keta Farmacentów 3, U. W. 


Minęły już dawno czasy, gdy etu- 
denci farmacji byli typowymi „„far- 
makami", których niski poziom inte- 
lektnalny stał się przysłowiowym; od 
czat mrównanmia przed 3-ma laty kwa- 
likacyj wstępujących na farmację stu- 
denłów z kwalifikacjami studentów 
innych wydziałów poziom naukowy a- 
deptów farmacji dorównał całkowicie 
poziomowi kolegów z innych wydzia- 
łów. Koło Fanmacentów od dwuch już 
prawie lat przejawia żywą działalność, 
którą w różnych rozwija kierunkach. 
Nowy Zarmąd, obrany w listopadzie 
roku ub. w «kładzie uastepującym:, 
przewodniczący kol. M. Rostafiński. 
wice-przew. kol. P. Haase, sekret. kol. 
B. Szczepanowska, skarbnik kol. J. Mi- 
Kkiewicz”Picchowski, biblj. kol. Z. Za- 
wadaka, członkowie: kol. J. Bojarska i 
Kol. J. Gruszczyński, zajął się inten- 
sywiuńe pracą, której wyniki są już 
tość pokaźne: elcąc uyskać szerszą 
podstawę dla swej działalności, już w 
grudniu przeprowadził na W.  Zebr. 
nowy statut, gdyż obowiązujący do- 
iychczas okazał się zbyt szczupłym dla 
zenszych zamierzeń. 


Praca samopomocowo-naukowa, bo o 
zamiopomocy materjalnej trudno nara- 
kie myśleć, dała dość poważne mezul- 
taty: wydano skrypta z Botaniki szcze- 
gółowej i % ćwiezeń hokterjologicz- 
mych, co przy wydanych poprzednio 
ekryptach z Eotaniki Ogólnej, Farma- 
kognozji i Chemji organicznej (pr. 
Lampe) stanowi wybitną pomoc w 
studjach. Prócz tego przewodniczący 
zainicjował miewyzyskany dotychczas 
prawie w żadnem Kole kierunek pracy, 
a mianowicie urządzanie repetitorjów 
do kołekwjów i egzaminów, które pro- 
wadzą stamsi. zdolniejsi koledzy; w tem 
sposób odhyło się repełitorjum do ko- 
Jokw. z cehemji analitycznej, a obecnie 
odbywa sie repet. do egzaminu z bo- 
tniki; repetitorja cieszą się dużą 
frekwencją i stanowią znaczne ułatwie- 
nie w gtudjach. W chwili obecnej są 
w toku praco organizacyjne nad utwo- 
rzeniem kilku sekcyj naukowych: 1) 
Sekcji Boianicznej, której Kkierowni- 
kiem jest kol. Z, Koter; 2) Sekcji Che- 
mieznej, którą prowadzi kol. M. Pro- 
mer i 3) Sekcji Przekładów z języków 
obcych, którą organizuje kol. M. Ro- 
słafiński. 


N 


krajomy na*szerszą skalę i niebawem 
zaważy może na akadewickiem życia 
nawkowem, 


PTZ. 


Koła Sino-Japońskie S$, BD. W. 


Koło Sino-Japońskie powstało w po 
czątku roku 1923. Ma va zadanie ska- 
mienie studentów, zajmujących się si- 
noloegją i kulturą dałakiego wschodu 
oraz ułatwienie im pracy w tych dzie- 
dzinach. W tym elu odbywają wię 
perjodyczne zebrania naukowe, ma 
których ezłonkowie wygłaszają refera- 
ty. W roku akademicekmn 1823/24 ta- 
kich zebrań naukowych było 5 (refe- 
rat wstępny, „Poezja staro-japońska", 
„Religja staro-chińska", „Paradoksy w 
Tactekingu*, „Filozof Jamg-chu*). Po- 
zatem Koło zorganizowało sekcję ję 
zyka japońskiego, prowadzone przez 
japończyka Dr. R. Umedę. Koło stara 
sia growadzić bibljotekę, co przy wy- 
gokiej cerie książek orjentalietyczmych 
i szezupłych zasobach koła przedstawia 
poważne trudności. 

Zarząd. kiórego kadencja upływa z 
końcem złmowego semestru stanowią 
kol kol. Jabłoński (prezes), Kichte- 
równa, Dereniez. Koło liczy przeszło 20 
członków. 


Na Politechnice Warszawskiej, 


Wystawa Prasy Techniczne. Od 20 
do 25 b. m. gościła Politechnika w 
swych murach Międzynarodową Wy- 
stawe Prasy Technicznej, zorganize- 
waną z racji 60-lecia „Przeglądu Tech- 


'nieznego*, Wystawa przedstawiała się 


ze względu na ilość i jakość zgroma- 
dzonego materjału imponująco i była 
licanió awiedzana przez kolegów i go- 
6c5 marówno re świata technicznego, 
jak i z pośród szerokiej publiczności. 
Raz jemcze mieliśmy sposobność po- 
cznć, jak dalece Politechnika obok 
swych zadań wyższej uczelni, smełnia 
równocześnie doniosłą rolę ośrodka 
polskicj maukowej myśli technicznej, 


Koło KBlektrotcchwików S.P.W, Biuro 
Instalacji i Napraw. W początku bie- 
żącego roku akad. zostało zorganizo- 
wane przy Kole Biuro Instalacji i 


Napraw. W celu uzyskania kapitału 
obrotowego nałożono na wszystkich 


czonków Kola pożyczkę przymusową 
w wysokości 15 zł. fr. Biuro podejmu- 
je się wykonywania i naprawiania in- 
stalaeji elektrycznych dla prywatnych 
odbiorców i zatrudnia kolegów, pracu- 
jących w charakterze monterów. W ten 
sposóh, dzięki pracy Biura, będącego 
pewnego rodzaju  współdzielnią wy- 
twórezą, zostają osiągnięte trzy cele: 
1) uzyskano śródło dochodów dla Ko- 
ła; 2) dano kolegom możność prakty- 
ki; 8) pozyskano miośźność carobkowa- 
nia. : 


Kabaret Koła Mechaników S. P. W. 
Dn. 24 stycznia odbył się w jednem z au- 
dytorjów kabaret, zorganizowany przer 
Koło Hechaników. Stosunki lokalne 
na wydziale dostarczyły hogatego ma- 
terjału dla humoru i satyry. Wobec 
wielkiego powodzenia przedstawiemie 
ibędzie prawdopodobnie powtórzone. 

(C. R.) 


Ruch nankówy w Poznaniu, 


Rato Filozoficzne $. U. P. 


Koło istnieje od roku akademickiego 
1921/22. Rozwija się coraz pomyślniej. 
Grłankiem może zostać każdy student 
O. P. wyznania chrześcijańskiego. 
Punkt ciężkości pracy leży w sekcjach. 
W piewwszym roku istnienia nawiązała 
się sekcja filozofji narodowej, przestu- 
djowała ona przez 2 lata „Filozoją 
dziejów" Hogla jako wetęp do Ciesz- 
Kkowakiego, oraz wszystkie dzieła Ciesz- 
kowikiago. Prócz tego pracowano w 
gakcjach: estetycznej, epistemołogiez- 
nej, wstępu do filozotji. Oprócz sek- 
eji istnieją w ramach Koła kółka; róż- 
nią się od sekeji tem, że nie wymagają 
pracy naukowej samodziełnej, lecz ma- 


ją na celin przyswajanie członkom wisa- 
domości z obranczo działu wiedzy fi- 
lozoficznej. Zasadniczo co miesiąe od- 
bywają się zebrania plenarne z refera- 
tami starszych członków i udziałem 
profesorów. Koło urządza wykłady pu- 
bliczne profesorów, z których dochód 
jest przeznaczony na powiększenie bi- 
bljoteki Koła. W ubiegłym roku wy- 
kłady wygłosili profesorowie: Żółtow- 
ski, Sobieski, Kozłowski, Tatarkiewicz, 
Kozłowski i Znamierowski Bobljoteka 
liczy przeszło 150 tomów. W bieżącym 
roku czynne są 2 sekcje: psychologicz- 
ma i estetyczna i kółko logiczne. Człon- 
ków liczy Koło %. 
„Adam Paszewski. 


sobretara, 


kademickiej na obczyźnie, 


orr 


Program pras tych eokoyj jest sa- - 


Noto Mstorgków S. U. P. 


Cełem Koła jest pogłębianie wiedzy 
bistoryemej członków praez wspólną 
praoę. Ze-względu na brak katodry hi- 
storji starożytnej w Pozmaniu zajmuje 
się Koło w roku bieżącym zagadnie- 
miami z dziejów starożytnych. Zebra- 
nia odbywają sią co tydzień. Wygłla- 
szane na mich prace i referaty z na- 
tury rzeczy mają więcej na celu pray- 
gotowanie pedagogiczme niż wyniki 
naukowe. których osiągnięciu przede- 
wszystkie poświęcone są seminarja 
prowadzone przez profesorów. Tri- 
mestr jesienny był poświęcony histo- 
rji wachodu starożytnego. W  biażą- 
cym trimestrze Koło zajmuje się hi- 
siorją Grecji, na trimestr wiosenny 
jest projektowana  historja Rzymu. 
Poza tym głównym programem na ze- 
braniach omawiane bywają zapgadnie- 
nia natury metodycznej i z dziedziny 
nanuk pomocniczych. Jakkolwiek Koło 
istnieje dopiero 5 lat, to działalność 
jego posiada tradycje o wiele dawniej- 
sze. Nawiązuje ona mianowicie w dzie- 
dzinie wiedzy historycznej do prac 
dawniejszych towarzystw młodzieży a- 
prowadzo- 
nych przedowszytstkien w niemieckich 
środowiskach nniwersyteckich. Koło 
posiada własną bibljotekę, 


Koło Połanistów $ U P 


2) A oto kilka szczegółów 2 życia 
„Kotla“, W bieżącym roku szkolnym n- 
raądzono do tej pory 5 zebrań ogólnych 
z refratami: 1) Kleiner — „Juljusz Sło- 
wacki”, t. III, 2) „Manowcami indy- 
widualizau w najnowszej literaturze“, 
3) Asnyk — „Z motywów ludowych“, 
4) „Farys Mickiewirza w świetle naj- 
nowszych badań psychologicznych i e- 
stetycznych*, 5)  „Kiałemami ducha 
Wytąpiańskieago*. Uwządzono również 
„Wieczór autorski“ i „Wieczorek to- 
warzyski*. Do tego trzeba dodać ze- 
brania tygodniowe sekcji jezyka, me- 
sjanistycznej, Norwida, teərji i meto- 
dyki literatury ipoiskiej, cwaz najnow- 
gzej literatury. Program opracowany 
na bieżący tremestr przewiduje jeszcze 
3 zebrania ogólne i zabawę. 

4) „Koło Polonistów* stoi całkowicie 
na uncie apolitycznym. Z pośród 
członków jedni należą do organizacyj 
politycznych lewicowych. drudzy — 
prawieowych, jednakże  osiągnetiśmy 
zupełną harmonię. Przy wyborach za- 
rządu względy molityczne nie odgry- 
wają żadnoj ro' 


koło Secjalsgiozne S. U, Po 


Koło Soejologiczne Słuchaczów Uni- 
wensytetu Pozaań skiego powstało 
wkrótce po założeniu Uniwersytetu w 
Poznaniu. Powstanie swe i rozwój za- 
wdzięcza Koło enorgicznym zabiegom 
pierwezego swego przewodniczącego 
kol. Szczurkiowicza i życzliwe "0- 
pardu ze strony prof. Florjana < na- 
niecktego. Obecny Zarząd składa się z 
kol. Stanisława Onsini-Rosenberg'a, ja- 
ko prezesa t kol. Stefana Dąbrowski>go 
jako sekrotarza. 


Koło liczy *iłlbumastu członków i ma 
za col: a) pogłębianie wiadomości z za- 
krem soujologji, b) nawiązanie i utrzy- 
manie łączności z podobmemi organi- 
zacjami w krzju i zagranicą i e) za- 
amajamianie ogółu z secjologją. W ro- 
ku bieżącym praca w Kole polegała 
ma szczegółowych studjach nad eyste- 
mem "Tarde'a (referaty kol. kol. Mifłe- 
równy, Kopczyńskiezo, Brzepkówny, 
Jesińskiej, Dąbrowskiego z dzieła: 
„Les lois de limitation“) į samodciel- 
nem opracowamiu przez ezłonków Ko 
ła malerjałów socjologicznych, zebrs- 
mych przez Poznański Instytut Soc; /- 
logiczny. Sekcja badań źródłowych 
zamierza w bieżącym roku jeszcze wy- 
dać zbiorową pracę z zakresu dzieciń- 
stwa robotnika mpołskiego. Materjal 
naukowy w postaci kiłkumastu życio- 
rysów robotniczych, uzyskany drogą 
rozpisanego w r. ub. specjalnego kon- 
kmran, został uprzejmie udzieleny Ko- 
łu przez Dyrektora Poznańskiego In- 
stytutu Socjologicznego prof. Znamiec- 
lego 


Rok Í 


tolfara ciala 


Ze sportu Akademiskiega. 


Mireły już te czasy, pdy 7ima wwa- 
żama była za okres nietyle odpctzyne 
ku, œo próźniachwa w sporcio pdy 
sezon portowy liczył się cd wiosny 
do jesieni, i to jeszcze raiooczynał wią 
jaknajpóźniej a kończył jsknajwcua- 
śniej, aby, Boże broń, nie przamęczyć 
się lub szlachetnego zdruwia na katar 
nie narazić. Jakże imaczaj jest dzi. 
siaj! Przedewszystłiiem sporty Ściśle a 
zimą związane pociągają ku sobie eos 
raz licmiejsze rze me. Wsród tych spor- 
tów zcezzytne miejsce zajmują nasza 
Akademickie Związki Sportowe, muka- 
szeza najlepiej geograficznie  usyitnuoe 
wany i najdawmiej zajmujący Się nam 
cianstwem A. Z. S. Kraków. Jego cze- 
łowy zawodnik, Kaliciński, zajmuje w 
polkien narciarstwie bardro Poważe 
miejsce, należąc do międzynarodowej 
„klasy“. Również do A. Z. 5. Kraków 
należy p. Dubieńłka, która zyskała 
dla swych barw mistrzostwo Polski w 
biegu pań. Pozatem uprawiane jest 
narciarstwo w Warszawie, Lwowie- i 
Wilnie; znajduje sią tam ono jerme w 
początkowem stadjnm rozwoju, jakkol- 


wiek może się pochluŁić miejakiemi 
sukcesami, 
W łyżwiar:twie ogólna klasa jest 


bandzo niska choć wort ten wszędmia 


znajduje swych awołarmików; jak 
pierwszorzędna mwiazmda na zAaćmidu 
nym firmamencio błyszczał w war- 


szawsliim A. Z. S-ie słynny Jucewicz, 
jedymy reprezentant polskiego łyżwiare 
stwa w Chamonix i twórca wszystkich 
rekendów pałłkich; dziś jnż mie blysz- 
czy opmóciwszy swój związek, W hoe- 
key'u na lodzie zato A. Z. 8. -- War- 
szawa nie zależy już od jednego mi- 
strza, posiadając doskonałą drużymę 
zgraną i o wyrównanym poziomie. 
Drużyna ta zdobyła mistnzostwo War- 
szawy, równocześnie z niistbrzostweam 
Polski, gdyż żadna prowincjonalna 
drużyma o to mistrmosimo ubiegać sią 
nie chciała. Istmieje jednak hockey w 
A. Z. $-ach krakawskiin i lwowskim. 

Z innych sportów, któro oawiązane 
gą zwykle z zimą, jako morące być u- 
prawiane w zamkmiotem  pomieseeze- 
nia, wymienimy  szernierkę, bardmo 
wysoko postawioną w Krakowie i Po- 
zuamiu; ćwiczą się też w Warszawie, 
Lwowie i Lublinie. Bcki; trenują też 
same związki; mistrzostwo C.P.A.Z.S. 
wyznaczono na 15 i 16 marca. W tym 
samym mmiej więcej temminie odbedą 
się też ewentuałme rozgrywki o mi- 
strzostwo w piłce koszykowej; awen- 
tualne, powiadamy, gdyż nie wiemy, 
kto tę grę sportową poza Warszawą 
uprawia. 

W sportach „łetnich* prowadzi eig 
mniej lub więcej intensywny trening, 
zwłarzczą w lekkiej atletyes. W tym 
sporcie urządził nawet A. Z. 8. War- 
szawa pierwszy w Polsce bieg na pras- 
łaj po śniegu przy — 6"; pierwsze miej- 
sce zajęli członkowie zw.ązku organi- 
zującego. 

Jaki może i powinien być udział na- 
szych akademików w Igrzyskach Olim- 
piisktich — zastanowimy się nastop- 
mym razem, 

Jan W. Nieświskie 


zzz 


A n 46 4%, 
kj „4 s sh 28 misure ETIRI DZE A E, my | > 
Rok T NURT 1 
J s i w ka 


"Sam 


e 


FEH 


opomó 


Rujnująca gospodarka 


w Dum Zdrgwia Ratcieh Pomocy w Zakopanem. 


- Ogólnopolski Związek Brat- 
mich Pomocy Młedm. Akad. jest 
właściciełem pieknej posesji w 
Zakopanem, położonej na sło- 
mecznem uboczu. Girbałówki, a 
składającej sie z 2- wili w 
stylu zakopiańskim (projektu 
SŁ Witkiewicza) i domu admi- 
mistracyjnego. W budynkach 
tych mieści się Dom Zdrowia dla 
piersiowę chorych akademików, 
otoczony 5-io morgowym par- 
kiem. 

Nie będziemy się tu rozpisy- 
wać o zmaczeniu tej placówki 
dla ogółu kolegów, są to rzeczy 
zrozumiałe dla wszystkich; je- 
dnak, dbając o dobro i rozwój 
Wej instytucji, uważamy so- 
bio za obowiazek sobrazować 
szczegółowo warunki, stosunki i 
atmosferę, w jakiej leczą się 
„masi koledzy, chorzy na gruźli- 
ce. Nieporządki doszły do takich 
granic, że aż prasa polska musia- 
ła się tem zająć, to już skłania 
mas do wypomnienia prawdy, 
komu należy. 


i Warunki higłeniczne. 

Punkt po punkcie, bez komen- 
tarzy, które tu są zgoła zbylecz- 
me damy obraz, który winien 
vymusić młedzież do głubszego 
zajęcia się tą sprawą. 

„Dom Zdrowia“ pochwalić się 
może mniej więcej takiemi za- 
Jetami: 

1) Kompletny brak dezynfek- 
cji pokoi po wyjeżdżających, 
względnie przenoszonych ciężko 
chorych; np. z pokoju Nr. 9 
przeniesiono ciężko «chorych (z 
otwarią gruźlicę) 4a wprowa- 
dzonó do tego samego pokoju, 
bez najprymitywniejszej dezyn. 
dekcji. nowych kuracjuszy i uło- 
żono na tych samych łóżkach i 
materacach, 

2) Spluwaczek w pokoju u 
ciężko chorych nie opróżmia cię 
po pare tygodni. 

3) Ubikacje pozabijane, gdyż 
zorze. kanalizac. pozamarza- 
by. 

4) Nakryć do stołu niewystar- 


czająca iłeść, trzeba, przy speży=- 


waniu posiłków, pożyczać Gd są- 
siadów z prawej imlb lewej stro- 
ny noża lub widelca.” 


5) W ciągu 7-io tygodniowej- 


kuracji nie przeprowadza się a- 
nałizy piwociny, a potem odma- 
wia się wydania odpowiedniegó 
Świadectwa. _ i " 
6) W. okresie B-io tygodniowym 
nie było prania, sikademicy le- 
czą graźliecę w brudzie į pecie. 
Warunki edżywiania, 
nie są lepsze. Składa się na: 
Śniadanie: herbata i; chleb 
(czasem z masłem), obiad: z 
dwuch dań, podwieczorek: her- 
bata i chleb, kolacja jarska (od 
wielkiego Święta «odpowiednio 
przyprawiont mięso z obiadu), 
tlmszcze zastępuje się margary- 
mą. Zato biedny student musiał 
płacić 5 miljonów, wtedy, gdy 
na mieście prywatnie za te sa- 
mą sume można sie utrzymać; 
skatek ten, że już 6-ciu akademi- 
"ków wyprowadziło się na mia- 


gło, nie chcąć puzymierać gło- 
dem w chłodzie i w ibrudzie w 
akademickiej instytucji. 

To są fakty i tego żadne fra- 
zesy nie zdołają obalić. 

Dom Zdrowia jest własnością 
spoleczitości akademickiej i wiet- 
ka jest odpowiedzialność tych, 
którzy do takiego stanu dopro- 
wiadzilii Mowa tu przedewszyst- 
kiem o zarządzie Domu. 

Zarząd łokalny Domu Zdrowia 
stanowili: Dr. Muzdzieński jako 
Dyrektor i p. Sobolewski 
administrator (obaj funkejonar- 
jusze platni, akademika w Za- 
rządzie niema). 

Kontrola bezpośrednia należa- 
ła do Referatu Domu Zdrowia 
przy Centrali Krakowskiej, a 
następnie do Prezesa Ogólnopol- 
skiego Związku, kol. Bonieckie- 
ga. 

Kryzys, rozpoczął sie już na je- 

sieni, 

do wyżej wyszczególnionych rog- 
miarów doszedł w listopadzie, 
grudniu r. ub. i styczniu, lutym 
bież. r. sprawiło to, że w pierw- 
szych dniach grudnia roku ub. 
r. ub. zjechała de Zakopanego 
Komisja, w osobach: kol Bo- 
nieckiego i kol. Szuberta. Wielka 
była radość kuracjuszy i nadzie- 
je na przyszłość, ma nadziei 
jednak się skończyło. Wyżej opi- 
sany stan komisja poznała, a 
przynajmniej winna byłą po- 
znać, Badania Komisji rozsze- 
nzyły swój zakres, mwohac tego, że 
zarząd lokałny spotkał się jesz- 
cze z zarzantami natury mo- 
ralmo - etycznej, Ze względów 
zrozumiałych nie bede. tutaj 
rozpatrywał , tych zarzutów, 
rzeczą tych panów jest uspra- 
wiedliwienie się jeśli są nie- 
winni, w oczach opinji pu- 
blieznej. Zaznaczę tylko, że w re- 
zultacie badań Dyrektor Zalkła- 
du Dr. Muzdzieński į administra- 
tor Sobolewski zgłosili swą dy- 
misję, która przez komisję zosta- 
ła przyjęta. Niestety, na ‘tym 
„geście“ sie skańczyło. 

<. Zaczęły. się. 


rządy władzy tn staty dimissienis. 


a Brzedęwszysiikiem. adim. Sobo- 


lewśki uznal zą stosowne zawie- 
Sié. „w czyniitościąch „gospodynię 
p. Turowską,. główną ` autorkę 
wszelkich zarzutów wytoczonych 


"przeciw niemu 'izaanzażować no- 
wą gospodynie. Gospodarka z 
"dnia na dzień, — a prawdziwiej 


— z godziny na godzinę — sta- 
czała się coraz te-bandziej. Ziem- 
nialki, mięso j inne pródukty za- 


.czgto kupować detalicznie w skle 


pikach, posiłki opóźniały się: „bo 
administraitor mie przywiózł je- 
szcze pradwkków”, 

« Dobrze Wiadomo, że gospodar- 
stwo, nawet rodzinne, dąży do 
tego, aby mieć jakiś zapas. W 


ją jednak „metody. 
Dosyć zresztą tych przykrych 


przykładówi  Qzegokolwidk się 
doikniemy, „wszędzie wypływa 
niechluistwio. marnotrawstwo 


JANE 


grosza pulbliczmego, 
skandal, 


I nasuwa się gorzkie pytanie: 
ma cóż więc była ta komisja, jej 
badania, koszta, które za. sobą 
pociągnęła?... Czyż na potwier- 
dzenie — bezsilności? 

Jednakże nie! Już nietylko ku- 
racjusze Domu. Zdrowia, ale 


wprost ogół solidaryzujących się 


z nimi kolegów musi tu gorąco 
intierwenjować: naprawa mus 


esua pod adresem Centrali A. B P-| 


wprosi r—. 


RAGI R AE oti 


1 RA m a 


eñmicka. 


mastapić, tem więcej, że jest zu 
pełnie możliwa. 3 

Były bowiem lata cafe (o jak- 
%eż dawno temu!) kiedy Dom 
Zdrowia rozwijał się doskonale 
i działa sprawnie. Powyżej wy- 
pomnianych faktach i fakcikach, 
— wydaje sie nam to może 
wprost niepra wdopodobnem. 

A jednak było! jmiemy się 
się tem w następnym n-rze „Nur 
tu 
„Zyg. Kopańko“ 


w Warszawie. 


Od Centr. A. B. P. 
nast. pismo: 


otrzymujemy 


W numerze pierwszym „Nurtu* u- 
kazała się wzmianka p. t. .Swoiste 
zwyczaje, rzucająca falszywe światło 
na stosunki, panujące w Centrali Brat- 
nich Pomocy. Nie wchodząc w polemi- 
kę z autorem, który ze śródeł nam 
niewiadomych otrzymuje błędne infor- 
matja ograniczymy się do faktyczne- 
go sprostowania. Dommniemane „liczne 
koaztowneści* w posiadaniu których 
była Centrala, a które zajmowały tyl- 
ko sporo miejsca w małej kasie, zo- 
stały ocenione przez firmę „Mankiele- 
wiez* (Pl. Teatralmy) na ogólną sumę 
5 dolarów. Suma wdaje się tak nikła, 
że nie wystarczyłaby na pokrycie kosz- 
tów przetargu. Ozęść tych drobiazgów 
Centrala spieniężyła na sumę 4 dola- 
rów, co stanowi “o 20 proc. więcej od 
sumy oznaczonej przy ocenie. Rdzta 
drogokcennej biżaterji znajduje się do- 
tychczas w Kasie Centrali, leez nabyw= 
ców mie zmajduje. 

Wydział Wykonawczy ©. A. B. P. 


Z. Kokełi, 


* 


Odpowiedź powyższa nie jest tak 
przekonywująca i słuszna, jakby się 
tege można spodziewać pó tonie, w ja- 
kim została zredagowana. Bó proszę 
zważyć: w myśl protokułu zdawczo- 


geie SAMOPOMOCOWE 


W Polsce niema Akademji muzycz- 
nych. Nieodzownym warunkiem szkół 
tego rodzaju byłoby bądź wyanaganie 
świadectw dojrzałości przy wstępowa- 
miu (system praktykowany w Akad. 
Zachodnich), bądź istnienia kursów o0- 
gólnokształcęcych o poziomie szkół 
Średnich: przy uczelniach muzycznych 
(system rosyjski). O ile system, zacho- 
dni trudńym jest do przeprowadzenia 
ze względu na młody nieraz wiek adep- 
tów. sztuki muzycznej, o tyle zorgani- 
zowanie kursów ogólnokształcących nie 
spotykałoby «pecjalnych trudności i 
niewątpliwie z ;czasem podjęte zosta- 
mie. Tymczasem, zadowołniś się musi- 
my istnieniem w większych ośrodkach 
miejskich (Warszawa, Kraków, Lwów, 


„Poznań, Łódź, Wilno, Lublin) szkół mu- 


zZycznych © poziomie wyższym w tem 
2 konserwatorjów w. Warszawie i Po- 
znaniu. Przy sakołach tych istnieją sto- 
warzyszenia samopomocewe, przeważ- 


nie o nazwach „Brat. Pom.. Najżywsza 


działalność rozwija „Bratnia Pomoc“ 


«przy konsorwatorjam warszawskim. 


Stowarzyszenie to, jednoczące do 70 
proce. wszystkich słuchaczów konserw. 
prowadzi swą. pracę w dwnch zasadni- 
czych kierunkach: pomocy materjalnej 


sami Jye „i podnoszenia (poziomu kulturalnego 
Domu Zdrowia innej się trzyma- 


swych członków, Opłacanie wpisów za 
niezamożnych, członków, wydawamie 
pożyczek i zapomóg, biuro pośredni- 
ctwa pracy, bufet tańszy od bufetów na 
innych mczelniach wypożyczalnia nat 
1 podręczników muzycznych — oto 
główne wytyczne pierwszei z dziedzin 


odbiorczego, -- Wydział Opieki mać 
żołnierzem Ligi Akademickiej Obrony 
Państwa (Z. A. O. P.) przekazał Cen- 
trali A. B. P. w Warszawie kosztowno: 
ści ze specjalnemaeprzeznaczeniem: „ne 
famtowł loterję*. Nie dosyć na tem. 
Regulamin Wydziału  Wykonawczegt 
Centrali wyraźnie zastrzega, że tenże 
wydział wykonawczy ma prawo „roz. 
porządzania ruchomościami 0 tyle, o 
ile posiada wyraźne lub pośrednio z 
uchwał Rady wynikające upoważnie- 
nie“, 

Nawet gdyby wydział wykonawczy 
chciał nie dochować klauzali przyjętej 
przez podpisanie protokułu, mówiące- 
go o przemaaczeniu tych kozztewności 
ma loterję fantowa, powtarzamy: na- 
wet w tym ostatecznym (i tak wątpli- 
wym!) wypadku, należało dochować 
obowiązku drugiego. Pytamy: było 
upoważmiemie Rady?... 

Ale zresztą nie idzie o względy for- 
malne tylko. Jest wzgląd bardziej za- 
sadniczy: wzgląd 
<ÓW. 


Zdaje się, ġo w tym wypadku naj- 
mniejszej wątpliweści ulegać mie mo- 
że, ż6 imtencjom ofiarodawców odpo- 
wiadałoby bardziej, gdyby ich obrącz- 
ki, kołczyki, broszki i t. d. (bez wzglę- 
du na wartość, o której Centrala z 
przekąsem wspomina!) — zostały od- 
dane na skarb marodowy! Chyba jas- 
ne! 


miodzieży mozycząci, 


pracy. Środki czerpie „Bratnia Pomoc“ 
ze składek oraz dochodów sckeji kon- 
certewej, podejmującej się w .charak 
terse biura organizacji ` koncertów. 
Prócz korzyści materjalnych ma akcja 
ta za zadanie uspołecznienie imprez 
koncertowych przez opanowanie rynku 
artystycznego ink stołecznego, jak i 
prowincjonalnego drogą porozumienia 
z miejscowemi organizacjami. Do pod- 
miesienia poziomu kulturalnego zmie- 
rzają: organizacja referatów i odczy- 
łów z rozmaitych dziedzin, prowadze- 
nie czytelni pism, odrestaurowanie 
własnym sumptem świetliey, rozdawa- 
nie ulgowych biletów na koncerty i do 
teatrów wreszeje urządzanie wycieczek. 
W dziedzinie ściśle muzycznej czynne 
są: sełtcja kameralna, kompozytarska, 
za zadanie mająca pobudzanie twórczo- 
ści przez współpracę kompozytorów o- 
Traz poradnia muzyczna. Istnieje też 
przy „Bratniej Pomocy™ sekcja sporto 
wa. 

Rozwiązawszy tak. szeroko działal 
meść na terenie własnej uczelni „Brat 
nia Pomo“ konserwatotjum zamierza 
przystąpić do zjednotzenia akcji samo- 
pomocowych uczelni artystycznych 
(muzycznych, malarskich, dramatycz- 
nych) początkowo w Warszawie, a po- 
tem i w całej Polsce. Byłoby to czynem 
doniosłym nie tylko na tylko ze wzglę- 
dów gospodarczych. Łączność rozmai- 
tych średowisk artystycznych wytwo- 
rzy być imóżłe atmosfere, sprzyjającą 
rozwojowi twórczości polskiej. 

L. M. 
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Po Walnem Zebraniu 


Bratniej Pomocy S. U. W. 


„Bratnia Pomoc“ S. U. W. sty- 
Aela już oddawna jako teren-o- 
strej walki między organizacja- 
mi ideowomi. Walka ta w ub. r. 
osiągnęła swój punkt kulmina- 
cyjny, chociaż już wtedy można 
było zauważyć * oznaki wróżące 
kres wysoce szkodliwemu i nie- 
normalnoemu zjawisku jakim jest 
zmaganie się obozów ideowych 
na terenie instytucyj samopo- 
jmocowych. Jednakże myśl o ko- 
nieczności bezpartyjnego, facho- 
wego kierownictwa „Bratniaka” 
choć tak oczywista zdawałoby 
się dla każdego, — była jeszcze 
przedwczesna, powiedzmy zbyt 
posbępowa, rewolucyjna wprost 
dla wielu kolegów į rzecz prosta 
mie mogła odrazu wywalczyć 
obie powszechnego uznania. A 
te jedynym realnym przedmio- 
jem walki ideowej ma terenie 
„Bratniaka” jest sprawa ezton- 
towska, stała się więc ona ha- 
blem, „konikiem“ wyborczym. 
Jakkolwick o przyjmowaniu 
tzłonmków decyduje w myśl usta- 
wy nie zarząd a Rada Nadzor- 
cza, wystąpił w r. ub. obóz pra- 
wicowy do walki wyborczej pod 
hasłem rozstrzygnięcia sprawy 
członkowskiej, jedynemi bowiem 
miemail kwalifikacjami kandyda- 
tur obozu prawicowego było „ja- 
sme i twarde stanowisko w spra- 
wie narodowo-polskiego charak- 
teru T-wa“. 

Roczna działalność zarządu 
kol. Janusza Rabskiego potwier- 
dziła wybornie konieczność bez- 
partyjnego, fachowego składu za 
rządu. Nikt nie myśli odmawiać 
szeregu zasług zarządowi kol. 
Rabskiego, a "przedewszystkiem. 
samemu kol. Rabskiemu za jego 
pełne energji i inicjatywy kie- 
rownictwo, ale nikt też mie po- 
winien zapomnieć o szeregu po- 
pełnionych przez ten zarząd u- 
sterek i błędów. A usterki te i 
błędy miały swe źródło wlaśnie 
w politycznym charakterze za- 
rządu, w doborze kandydatów 
pod kątem widzenia ich poglą- 
dów a nie fachowych kwalifika- © 
CyJ. - 

Przebieg zebrania, a raczej 
dwóch zebrań (obrady W. Zebra 
mia toczyły się w dm. 17.2 i 27.2 
trwając łącznie 13 godzin) wyka- 
zuje wielki postęp w kierunku 
usunięcia pierwiastków politycz- 
nych z terenu największej insty- 
tucji samopomocowej pol. ml. 
ak. Dyskusja nad  sprawozda- 
niem zarządu toczyła się niemal 


wyłącznie w sferze zagadnień 
bratniackich. Przeciwniey ustę- 
pującego zarządu wystąpili 


wprawdzie w wielu wypadkach 
z ostrą krytyką, ale naogół z kry 
tyką usprawiedliwioną i rzeczo- 
wą. Z mówców zasłużyli na u- 
„wagę: kol. Marjan Sokołowski 
(Zrzeszenie Akad. Kół Prowin- 
cjonainych — krytykował dzia- 
łalność zarządu na teremie Cen- 
trali A. B. P. w związku z uchwa 
łą Rady Centrali o zniesieniu 
Rad Nadzorczych w domach a- 
kadem.), kol. Wacław Brunner 
(Niezależny Związek Młodzieży 
Socjalistycznej krytykował 
szczególnie ostro: lokowanie go- 
tówki w akcjach, udzielanie po- 
życzek na weksle i pożyczek w 
celu załatwienia spraw honoro- 
wych, nmiedostateczna kontrola 
nad kasą, czego konsekwencją 
przykrą była sprawa Mani- 


szewskiego) i wreszcie kol. Wła- 
dysław Sieroszewski (Stowarzy- 
szenie Harcerskie S. U. W. poru- 
szył fatalną organizacje „Tygo- 
dnia Akademika, wzrost kosz- 
tów admimistracyjmych, niepo- 
rządki w sprawach  fimanso- 
wych). 


, Odpowiedzi członków zarządu 
jak i mówców z obozu stronni- 
ków zarządu nie zdołały naogół 
obałić argumentów krytyki. W 
dyskusji nad wnioskiem Komisji 
Kontrolującej o udzielenie ustę- 
pującemu zarządowi  absolutor- 
jum z wyrażeniem podziękowa- 
nia za jego pracę, zaznaczyły się 
silmie różnice ideowe. Przedsta- 
wiciele obozu prawicowego nie- 
dwuznacznie stwierdzili w 
swych przemówieniach, iż za- 
rząd kol. Rabskiego był zarzą- 
dem politycznym, powstałym 
przedewszystkiem nie do mor- 
malniej pracy samop. - gospod. 
„która też być może i ucierpiała 
na tem trochę”, ale do przepro- 
wadzenia szeregu postulatów na- 
tury wyłącznie politycznej. Wła- 
śnie za tą działalność polityczną 
na gruncie zarówno „Bratniaka* 
jak Centrali A. B. P, j Związku 
Br. Pom. S. M. A, a nie za za- 
sługi na polu samop.-gospod. o- 
trzymał zarząd: kol. Ralbskiego 
podziękowanie od W. Zebrania 
głosami prawicowej większości. 
Głosowanie nad poprawką o skre 
ślenie z wniosku Komisji Kon- 
trolującej słów podziękowania 
dla zarządu, służyć też może ja- 
ko sprawdzian właściwy usto- 
sunikowania się sił obozów ideo- 
wych ma terenie Uniw. Warsz. 
Głosowanie to wskazuje dobitnie 
na jak kruehych i wprost przy- 
padkowych podstawach opiera 
się rządząca Bratniakiem „więk- 
szość* prawicowa.. 312 uczestni- 
ków W. Zebrania pochwaliło po- 
litykę zarządu kol. Rabskiego; 
310 odmówiło tej polityce swojej 
aprobaty. Jeżeli porównamy wy- 
niki tego głosowania z przebie- 
giem zebrania zeszłorocznego, to 
stwierdzić możemy że ofenzywa 
prawicy o wyłłączne rządy w ży- 
ciu spolecznem mł. akad. zatrzy- 
mała się w swym gwaltownym 
pochodzie i prawdopodobnie znaj 
duje się w przededniu całkowi- 
tego załamania. Drugiej próby 
sił obozów ideowych na tem W. 
Zebraniu nie było gdyż następ- 
ny punkt obrad lt. j. wybór 
władz odbył się nie tyle na pod- 
stawie politycznych co faeho- 
wych kwalifikacyj kandydatów. 
Przejście na prezesa kol. Zyg- 
munta Bonieckiego większością 
3887 głosów przeciw 298  (odda- 
nych za kol. Leszkiem  Robow- 
skim) oraz jego zarządu — wy- 
suniętych przez prawicę jest nie 
tyle zwycięstwem tego obozu eo 
raczej jego porażką. Przypom- 
nieć bowiem należy tutaj iż w r. 
ub. kol. Boniecki jako kandydat 
bezpartyjny, zwany wtedy „ma- 
sońsko-żydowskim' przez swych 
obeenych wyborców, upadł w 
głosowaniu na korzyść kontr- 
kandydata prawicowego, kol. 
Rabskiego. Wystawienie przez 
prawicę zesziorocznego kandyda 
ta bezpartyjnego świadczy bądź 
o słabości obozu prawicowego, 
bądź o zmianie nastrojów na ko- 
rzyść zasady bezpartyjności i fa- 
chowości kierownictwa w „Brat- 
niaku“. 


Drugi dzień obrad nosił cha- 
rakter odmienny. Na porządku 
znajdował się, wniosek do usta- 
wy © członkach T-wa treści na- 
stępującej: „W. Zebranie uchwa- 
la dodać uwagę: Wyznawcy re- 
ligji mojżeszowej oraz bezwy- 
znaniowej, którzy porzucili relij- 
gję mojżeszową, członkami zwy- 
czajnemi, nadzwyczajnemi i 
wspierającemi T-wa być mie 
mogą. Aczkolwiek wniosek tak 
radykalnie rozstrzygający jedną 
ze spraw najbardziej dziś pierw- 
szorzędnych d jednocześnie i 
spornych, z natury swej wywo- 
łał ożywioną i długą dyskusję, to 
zebranie do samego końca mia- 
ło przebieg zadawalniajacy. Cen- 
ne uwagi J. M. S. Rektora Łys- 
kowskiego, który zaszczycił swą 
obecnością drugi dzień obrad, 
nie pozostały tu (bez wpływu na 
tok obrad, obok ogólnego dąże- 
nia obozów ideowych do załaąt- 
wienia sprawy drogą możliwie 
poprawną. Za wnioskiem wypo- 
wiedziała się prawica, przeciw— 
łewiea. Centrum nie zajęło nao- 


gół jednolitego stanowiska. Po- 
szczególnie organizacje centrowe 
głosowały bądź za wnioskiem, 
bądź przeciw. W przeważającej 
jednak części eentrowcy oddali 
swe głosy za wnioskiem, który w 
ten sposób otrzymał znacznię 
więcej. ponad wymagane usta- 
wą 2/8 głosów t. j. 421:178. Gło- 
sowanie więc to  rozstrzvenęła 
wreszcie tak długo wałkowaną 
„Sprawę narodowościową* decy- 
dując na dłuższy okres czasu a 
narodowym charakterze T-wa i 
przekreślająe wszelkie próby. pO- 
wszechności organizacyj akad 
Jeżeli chodzi o symtezę zebrania, 
to poprawa na lepsze jest wybit- 
ną. Zasadą bezpartyjności i fa- 
chowości zaczyna być powoli u- 
znawana powszechnie a walką 
onganizacyj ideowych — ogranie 
czać się do swego właściwego Za, 
kresu t. j}. do walki o zmianę 

powiednich $$ ustawy, a nie 
walki o osoby prezesów i wice- 
prezesów. X 
Antoni Malatyński, :* 


Msiytucja Prokuratora przy Sadie Koleżeński 


Bratniej Pomocy S. U. W. 


Walne zebranie Braltniej Po- 
mocy S. U. W. w dniu 17.2 1924 
r. powołało do życia. instytucję 
prekuratora przy Sadzie Kole- 
żeńskim. Ze względu na fo, że 
inowacja ta wywrze poważny 
wpływ na życie akademickie na 
terenie Uniwersytetu, a może 
będzie bodźcem dla innych wyż- 
szych uczelni do pójścia za wzo- 
rem. Uniwersytetu Warszawskie- 
go i do tworzenia na swoim tere- 
nie instyłfucyj prokuratorskich— 
postaramy się poświęcić jej słów 
kilka. 

Brak prokuratora dawał się 
już od dość dawna odczuwać na 
terenie akademickim. Gdy jeden 
akademik wyrządził drugiemu 
krzywdę natury czy to moralnej, 
czy materjalnej, wówczas spra- 
wa nie mastręczała żadnych 
wątpliwości, poszkodowany Wwy- 
taczał w charakterze powoda 
sprawę swemu (koledze przed: są- 
dem akademickim, Zgoła inaczej 
natomiast rzecz się miała, gdy 
akademik dopuścił się mprzewi- 
nienia nie wzeiędem poszczegól- 
nej jednostki, lecz wobec ogółu 
akademickiego np. zachowując 
się niewłaściwie w miejscu pu- 
bliecznem i wówczas nie było ni- 
kogo osobiście poszkodowanego, 
nikt sprawy nie wytaczał, a wi- 
nowajcy przestępstwo uchodziło 
bezkarnie. 

Cierpiał na wej akademie- 
A, 

nie- było jednak nikogo kto- 

by był postawiony m urzędu 

na jego straży, którego obowiąz- 

kiem byłoby wytoczyć powódz- 

two. 

Brakowi temu zaradziło Wal- 
ne Zebranie z dnia 17.2 1924 r. 
wchwalając szereg zmian w sta- 
tuecie Sądu Koleżeńskiego w na- 
stępstwie których stworzono in- 
stytucję prokuratora. 

Punktem ciężkości tej reformy 
statutowej jest pierwsza, część 
$ 28, która głosi, że „Prokurator 
i dwaj jego zastępcy powołani są 
do obrony honoru i godności a- 
kademickiej'. Pozostałe para- 
grafy są tylko uzupełnieniem i 
rozwinięciem powyższego. 

Ze względu na nawał pracy, 
jakim prokurator może być 0» 


barczony, przydano mu dwóch 
zastępców, - rych prokurator 
delegować może do stawania W 
jego imieniu w poszczególnych 
sprawach. 

W celu nadania powagi Ppro- 
kuratorowi i jego zastępeom po- 
stanowiono, że są oni wybrani 
na walnem zebraniu absolutną 
większością głosów, 

Pewne trudności nasunęło za- 
gadnienie: kogo prokurator może 
pociągnąć do odpowiedzialności! 


Sprawa lta nie | budzi wąłpliwo- 
ści, jeśli chodzi o członka Brat- 
niej Pomocy, mb nie członka, 
który godzi się zastosować da 
wyroku Sądu Koleżeńskiego. 
ile natomiast oskarżony nie jest 
ani członkiem Bratniej Pomocy, 
ani nie chce sie poddać wyroko- 
wi jej sądu, wówezas,—tak głosi 
świeżo uchwalony paragraf sta- 
tutu—prokurator pociąga oskar- 
żonego przed Senat Akademicki, 

Drugą wątpliwość budziło za- ` 
gadnienie, 
kiedy prokurator powinien wy- 


stąpić z powództwem? 


Rzecz jasna, że może on to Czy- 
nić z własnej inicjatywy, lub 
z imicjatywy któregokolwiek a- 
kademika, o ile prokurator uzna 
sprawę za uwłaczającą honorowi 
akademickiemu. Rzecz przedsta- 
wia się inaczej, gdy akademik 
domaga się od prokuratora wy- 
toczenia sprawy, prokurator zaś 
uważa, że sprawa nie powinna 
być wytoczona. Ponieważ zacho- 
dzi obawa nadużywania instytu- 
cji prokuratora- i wyłitaczanią 
przez poszczególnych akademi- 
ków za jego pośrednietwem 
spraw o przewinienia całkiem 
błache, przeto postanowiono, że 
prokurator, może sprawy nie wy- 
toczyć, winien jednak w tym 
wypadiku skierować skargę na 
zabranie gospodarcze Sądu z 
wnioskiem o umorzenie. 

Na zasadach wyżej wyszeze- 
gólmionych skonstruowano in- 
stytucje prokuratora. Jest rzeczą 
wysoce zajmującą jak będzie 
wyglądała ta inowacja na itere- 
nie akademickim w zetknięciu 
z praktyką życiową. 

Jerzy Machleid, 


Rok I » 


N U R 


-- oytdtrany Prezes Brat. Pom. SUL. ROLL Boniecki 


g programie Swzi działalneści, 


Oszczędności w Centrali A. 


B. P. — Ustalenie zakresu 


autonomji „Rad Nadzorczych” domów akad. — Stosu- 


nek do organizacyj społeczeństwa. — Zamierzenia Za- 
rządu i komisyj. — Czem są dla Bratniaka sprawy po- 
lityczne? 


(Wywiad specjalny „Nurtu”) 


" Ostatnie Walne Zebranie Bratniej 
Pomocy St. Uniw. Warsz. było jaskra- 
wym przykładem, jak noznamiętnienie 
polityczne niwoczy istotną cechę prae 
tej instytucji. Prozy wyborze prezesa 
mie kierowano sie niemal weale.. pro- 
gramem jego działalności. Jedna (jak 
siq okazało, nawet wieksza!) część człon 
ków wysunęła ma to stanowisko kam- 
dydata, kol. Bonieckiego, ani słówkiem 
nieo bjaśntwezy jaki jest jej pogląd 
na najbliższe potrzeby T-wa. Razić to 
musi tem więcej, że blok kol. Robow- 
ekiego w mlolkach i odezwach zupeł- 
nie konkretnie wyszczególnił punkt po 
punkcie rys programowy działalności 
zarządu, 

Stało się, że obrano prezesem kolego, 
którego programu gospodarczago mie 
znano. Jest to fakt charakterystyczny 
i jakżeż smutny! 

Tem większa była potrzeba skłonie- 
mia kol Bonieckiego do odsłonięcia 
rąbka tajemnicy przez podanie do pu- 
blicznej wiadomości swych zamierzeń. 
W tym celu zasięznęłiśmy nast. „in- 
formacyj dla wiadomości czytelników. 

Kol. Bomiecki oświadczył przede- 
iwszystkiem, że działalność Zarządu 
Braimiej Pomocy winna iść w kilku 
kierunkach. Obok intensywnej działal- 
mości ma terenie poszczególnych agend 
T-wa małeży przez swych qdelogatów, 
mwrócić baczną uwage na działałność 
Centrali Akademickich Bratnich . Po- 
mocy. dalej na ścisłe porozumienie z 
instytucjami starszego społeczeństwa 
pomocy młodzieży akademickiej, oraz 
przeprowadzenie Ścisłej kontroli wy- 
konania programu pracy tak samopo- 
mocowej jak i przy budowie domów 
akademickich. 


— Jakie jest stanowisko kolegi w 
Sprawie nadmiernych kosztów admini- 
stracyjnych Centrali? 

— Wieści o tych olbrzymich kosztach 
bezwzęlędmie uważam zą przesadzone. 
IW ciagu ubiegłego roku zaszła dość 
magma w tym kierunku poprawa, tym 
mie mniej jednak na terenie Centrali 


można jeszcze przeprowadzić dość 
mmaczme aczędności w wydatkach 
. administracyjnych. 


:— Jakie jest stanowisko kolegi w 
sprawie Rad Nadzorczych w domach 
akademickich? 

— Sprawę tę [bezwąłtpienia należy 
bliżej abadać i rozważyć. Uważam, że 
Rady Nadzorcze mogą pożytecznie pra- 
cować dla rozwoju domów i ognisk; 
mie powinny jednakże mieć prawa de- 
cyzji w sprawach gospodarczych i sa- 
mitarnych, za które bezpośredmio prze- 
cież odpowiada ©. A. B. P.; słuszną 
jest więc rzeczą, by oma również mia- 
ła prawo ostatecznej decyzji w tych 
kwestjach. O ile mi wiadomo, zajmuje 
sie obecnie tą sprawą komisja regula- 
miinowo-onpanizacyjna Rady O. A. B. 
P., która bezwątpienia interesy miesz- 
kańców domów akademickich weżmie 
pod uwagę. 

— Jak sobie kolega wyobraża 
uspólpracę z organizacjami starszego 
społeczeństwa? 

— Jako warunek pomyślnego rozwo- 
ja Bratniej Pomocy stawiam sprawe 
Gcislego porozumienia zarówno z Se- 
natem Akademickim, jak również z 
Radą Naczelną do spraw pomocy mło- 
dzieży akadem., dalej z Komitetem Sto- 
łeczmo - Wojewódzkim. Zarówno prze- 
prowadzenie oczekującego nas ma je- 
gieni „Tygodnia Akademika“, jak i 
wyjednywanie wazeikiej pomocy pań- 
stwowej 'wimmo opierać się ma Śoisłem 
porozumieniu i mzgodnieniu maszej 
akcji z wyżej wspomnianemi instytu- 
cejami. Specjalna nuwaee zwrócić male- 


ży na opracowane obecnie rozporzą- 
dzeuie wykonawcze do ustawy z dnia 
80.X.1923 o państwowych utypendjach 
oraz innych formach pomocy dla mło- 
dzieży akademickiej (Dziennik ustaw 
Nr. 18 z dn. 22 listopada 1928 r. poz. 
942). I 

Kol. Boniecki ciągnął dalej: 

— Prace, stojące obecnie przed 'Brat- 

nią Pomocą 

są ogromne Zarówno Sekcja Gospo- 
darcma, jak i Sekcja Wydawnicza, z 
powodu ogólnej stagnacji przeżywają 
obecnie dość poważny kryzys, Spowo- 
dowamy zupełnym brakiem gotówki. 
Tyan nie umiej jednak nie opuszczamy 
rąk, dążąc do możliwie intensywnej 
działalności. Sekcja Gospodarcza spła- 
ea regularnie «we poważne zobowiąza- 
nia krótkoterminowe, przyczem pod- 
nieść mależy z uznaniem punktualne 
spłacanie rat przez cmłonków T-wa za 
otrzymane swego czasu towary. Sekcja 
Wydawnicza już przystąpiła do tak 
pożądanegc, a oddawna oczekiwanego 
pierwszego wydawnictwa drukiem i 
należy mieć nadzieję, że w ciągu krót- 
kiego czasu uda się porzucić niewygo- 
dną ze wszerhmiar formę skryptową. 
Również nieczynna niemal od dwuch 


lat Sekcja Dochodów Niestałych «©o- 7 


ezeta się brzątać. Nie zdoławszy uzy- 
skać żadnej większej sali zamówikiś- 
my na dzień 18 marca salę Pompejań- 
ską w hotelu Huropejskim, gdzie 
korzystając z poparcia wydamy bal. 
Zorganizowanie w krótkim okresie 
czasu jakiejś imprezy dochodowej jest 
konieczne z tego względu, że Bratnia 
Pomoc w chwili obecnej nie posiada 
prawie zupelnie gotówki, sprzedaż zaś 
posiadanych nkcyj ze względu na nie- 
pomyślne komjunktury giełdowe (nis- 
kie kursy) ject niepożądana.. 

Nie są to wszakże jedyne projekty i 
zamierzenia tej komisji. 

Z działalności innych Sekcyj pod- 
nieść pragne dwie nowo-zorganizowa- 
me, a mianowicie: kontroli przymusu 
pracy i informacyjno - prasowa. Ko- 
mieczności istnienia tych Sekcyj moty- 
wować mawet nie będę, potrzeba ich 
bowiem jest niezbędną. 

Pozatem mam zamiar poczynić sta- 
rania około zorganizowania  bibljote- 
ki i czytelmi T-wa. Na przeszkodzie 
w pierwszym rzędzie stoi brak odpo- 
wiedniego lokalu, mam jednak nadzie- 
ję, że przeszkody te przy dobrej woli 
dadzą nie usunąć i odpowiedni lokal 
sie znajdzie. 

Rozmowa dobiera końca... 

Ostatnie pytanie! dotyczy ono tak 
ważnej, pierwszorzędnej kwestji: Czy 
i w jakim stopniu może i powinna 
zajmować się Bratnia Pomoc sprawa- 
mi ideowemi? Bratnia Pomoc, a więc 
jej władze: Walne Zebranie, Rada Nad- 
zorcza, zarząd... 

Odpowiedź kol. Bonieckiego jest tu 
tem ważmiejsza. że Bratmia Pomoce prze- 
żywa obsenie silny kryzys, który po- 
lega na potrzebie powtómego podkre- 
ślenia i ugruńtowania, raz jeszcze od 
podstaw 
apolityczność T-wá jako kanonu jego 

rozwoju! 

Kol. prezes odpowiada: 

— Jestem wrogiem wprowadzania 
spraw ideowych ma teren Zarządu. U- 
ważam, że sprawami temi w pierw- 
szym rzędzie zajmować się winna Ra- 
da Nadzorcza T-wa. Umniknięgie wszel- 
kich tarć natury politycznej na tere- 
mie Zarządu to pierwszy warunek jego 
owoonej i bez zgrzytów działalności, 
Pod tym wuględem jestem najlepszej 
myśli", 

Prazniemv mwodzielić ten optymizm t- 


T 


Pięcioprzymiotnikuwe Wybory 
do Rady Nadzorczej 
Brat. Pom. S$. U. W. 


W ciągu najbliższych 2-ch ty- 
godni odbędą się wybory «8 Ra- 
dy Nadzorczej „Bratniaka* Uni. 
wersytetu. Rada Nadz. zarówno 
ze względu ra sposób wyboru (pie 
cioprzymiotnikowa ordyn. wyb. 
w przeciwstawieniu do wyborów 
zarządu dokonywanych więlkszo- 
ścią głosów.na W. Zebreniu) jak 
i szereg uprawn=ń statutowych 
stawiających ją w stesunku do 
zarządu jako ciało prawodawcze 
i kontrolujące. jest instytucją. o 


bardzo doniosłej rol. Wybory 
nadchodzące, wobee zmiany $ 


statutu wykluczającej wyznaw- 
ców religji mojżeszowej, nie po- 
winny się odbywać jak uprze- 
dmio z konieczności pod hasłami 
ideowemi (Rada Nadz. wybiera 
bowiem Komisję Baletującą a 
więc decyduje o składzie osobo- 
wym 'T-wa) u wyłącznie na pod- 
Stawie programów ściśle gospo- 
darczych. Należy się jednak li- 


czyć m możliwością iż nie- 
które organizacje ideowe nie 
zmienią swej  dotychezasowej 
taktyki i  wysląpią z lista- 


mi o programach wybitnie po- 
litycznych. List bęzpartyjnych 
będzie przypuszczalnie dwie a 
mianowicie: medyków z kandy- 
daturami czołowemi: koł. kol. 
Fidler Antoni, Srokowski Mie 
czysław, Wasilewski Adolf, De- 
ryng Władysław, Iliński Alek- 
sander, Rachcza Edward, Nie- 
myski Anatol, — oraz wspólna 
rzeszenia Akadem. Kół Pro- 
Prowincjonalnych, organizacyj 
Harcerskich, i niekbórych Kół 
naukowych (jak np. Koła Farma- 
ceutów i Koło Przyrodników), 
na której mają być wyszczegól- 
nione talkie nazwiska, jak kol 
kol.: Suligowski Bohdan, Soko- 


łowski Marjan, Prażmowska 
Wanda, Malatyński Antoni, Ro- 
stafiński Marjan, Stańczykow- 


wski Kazimierz i inni. 


Dom Techników 


m. Prezydenta Narutowicza. 


Pomiędzy Komitetem  Uczeze- 
nia pamięci Pierwszego Prezy- 
denta Rzplitej a Centralą Brat. 
nien Pomocy Akademiekich 
podpisana została w tych dniach 
umowa, na mocy której w kom- 
pleksie wznoszonych przez Cen- 
tralę domów akademiekich przy 
ul. Grójeckiej dom Nr. U, wycho- 
dzący, frontem na ulice Mochnac- 

lego, — nazwanv będzie: .,DX)- 
MEM TECHNIKÓW IMIENIA 
GABRJELA NARUTOWICZA 
PIERWSZEGO PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ, 

Komitet Uczezenia wypłacił na 
razie Centrali Akademickiej 7 
miljardów 500 miljonów marek, 
ponadto przekaże na rzecz budo- 
wy domu wszystkie fundusze ja- 
kie pozostaną po opłaceniu kosz- 
tów, związanych z podjętemi wy- 
dawnietwami i sarkofagiem w 
katedrze Św. Jana. 


Wobec doniosłego znaczenia, 
jakie dom ten posiadać będzie dla 
naszej młodzieży, Komitet zwró- 
cił się do Społeczeństwa z wezwa- 
niem o dalsze składanie ofiar na 
cele Komitetu. (Rachunek P. K. 
O. Nr. 6138, lub biuro Komite- 
tu: Jerozolimska 27, tel. 10-67). 

Założenie kamienia węgielnego 
przewidziany jest jest na wiosnę 
bież. roko- 


—arsmel 


` Wybór zgolltycznego tarate 
w Bratniej Porzacy Poznańskiej, 


Klęska obizu, który gopierał 
pe Szadsohc. 


(Korespondencja ułasna). 
Poznań, 25 lutego 1924 


Dn. 16 lutego odbylo się tu 
dawno przez ogół akademicki o- 
czekiwane zebranie walne Brat- 
miej Pomocy S. U. P. Zebranie 
to było — rzecz zrozumiała 
bardzo liczne. Nadzieje jednak 
blisko tysiąca akademików, ża 
wreszcie zapozna się z  właści- 
wem obliczem głośnej już gospo- 
darki obecnego zarządu — zósta- 
ły zawiedzione. Mianowicie za- 
rząd obecny po wyboize przewo- 
dniezącego, przyczem przepadła 
kandydatura bloku  „narodowe- 
go“, zorjentował się sprylmie, że 
niema dostatecznej ochrony dla 
swych sprawek. I wiedy dopiero 
złożył jalkieś bardzo zawiłe o- 
świadczenie, w kiórem z roma- 
itiych powodów prawniczych 0- 
giasza zebranie za niepruwo- 
mocne. Blok „narodowy“ z go~ 
towością podchwytuje wygodny” 
wybieg i razem z zarządem opu- 
szcza zebranie. 

Większość pozostała na sali, 
mie dała się przestraszyć i przy- 
stąpiła do wybrania zarządu no- 
wego. Podkreślić należy i lu taK- 
tyke modzieży narodowej“, któ- 
ra calemi siłami aranżowala ze- 
bramie, a dopiero gdy poznała, 
że jest w mniejszości zebranie to 
zaczęła sabotować. 

W rezultacie wybrany, został 
przez pozostałą na sali obrad 
młodzież niehołdującą idei rzą- 
dów t. zw. „narodowych w Brat 
niej Pomocy stanowiącą znako- 
mitą większość, nowy zarząd zło- 
żony z fachowców z stud, Kazi 
mierzem Plueińskim na czele. 


tow. Słachaczów kkadmji Górniczej 


w Krakowie. 


W Krakowie odbyło się ostatnio wał- 
me posiedzenie 8. 8. A. G. (Stowarzy« 
szenia Słuchoczów Akad.  Górniezej), 
obejmującego sekcję Bratniej Pomocy, 
wydawniczą, bibłjoteczną, sportową 1 
t. d. Na miejsce dotychczasowego Zaa 
rządu obrano nowy, z kol. kol. Chu- 
dobą, Grabianowskim, Kosiocem i Ky- 
cem ma czele. z 


Gentrala Stowarzyszeń samop. 
w Krakowie. 


Pod koniec grudnia odbyły sie w% 
Krakowie wybory do prezydjum i za4 
rządu Rady Centrali A. R. P., w na« 
stępsbwie których prezesem został o- 
brany kol. Paszyński (Akad. Górmi+ 
cza) Skład Rady jest w większości pos 
lityczny, tem samem oczywiście ” 
nacjonalistyczay. 


Centralizacja czy autonomja? 
O Centrali A.B.P. w Warszawie 


W najbliższym n-rze zajmiemy sig 
szczegółowo zatargiem., który w ostrej 
formie wybuchł między  Centralą 
Akad. Br. Pomocy a Radami Nadzor- 
czemi Domów Akademickich w War- 
szawie. W tej sprawie pomieścimy na 
der interesujące i domiosłe głosy kol, 
kol. Sokołowskiego Marjana t Króli- 
kowskiego. - 


Nie to czego nie chcesz, lecz 
jak umiesz chcieć, nie, od czego 
się uchylasz, ale co tworzysz, jak 
i co budujesz į co o twoich budo- 
wach sądzi wiecznie obecna i coś 
swojego tworząca  pozaludzka. 
moc. Oto są żenia, 

Stanisław Brzozowski. 


" gą 


` 


E n D RT 


O jeden 


Ggólno akademicki i jego podstawy. 


Rozgrywające się obecnie ma 
terenie akademickiego życia wy- 
darzenia nasuwają wiele zaga- 
dnień pierwszorzędnej wagi. Do 
mich bez kwestji należy nieurze- 
czywistniona po dziś dzień kon- 
cepbcja Związku Narodowego Pol- 
skiej Młodzieży Akademiwkiej. 
W proch rozsypały się szezytne 
zamierzenia dwóch pierwszych 
Zjazdów, warszawskiego i wileń- 
skiego i nadal tryumf święci a- 
narchja, chaos stosunków, nie u- 
jątych dotychczas w karby orga- 
nizacyjnego ładu. Psychoza par- 
tyjnietwa, zbierającą na terenie 
starszego społeczeństwa bogate 
plony na niekorzyść najżywot- 
niejszych interesów Polski, owła- 
dnęła również szeregiem organi- 
żacyj młodzieży, uniemożliwiając 
twórczą prace. Nie  treeba 
posiadać specjalnych zdolno- 
ści introspekcyjnych, aby sicg- 
nać do glebi akademickich sto- 
gumków j ocenić ich znaczenie 
dla teraźniejszości i przyszłości. 

Szeroko uprawiana od lat kil- 
ku przez obóz nacjonalistyczny 
propaganda haseł i metod, sta- 
nowiących istotne wypaczenie 
pojęć, dotychczas mających u- 
stala wartość w życiu: społe- 
czeństw — w konsekwencji swo- 
jej doprowadziła do niemożności 
prowadzenia wspólnej pracy or- 


ganizacyjnej z grupami akade- 
mickiej demokracji, sprawiając 


możliwość kompletnego rozbicia. 
Bo oto istnieje ukonstytuowa- 
ny w maju roku ubiegłego ma 
wszechpolsko odrodzeniowym 
zjeździe lwowskim Związek, bez- 
prawnie uzurpujący sobie miano 
wiądku Narodowego Polskiej 
łodz, Akad. Na podstawie przy- 
tego tam statutu Związkowego 
owoływane są w poszczególnych 
rodowiskach akademickiego ży- 
eia t zw, Miejscowe Komitety A- 
kademickie, jako ciała reprezen- 
łtacyjne studjującej w nich mio- 
dzieży. Jednostronność pochodze- 
mia tej organizacji dziś już nie 
budzi najmniejszej watpliwości; 
związek lwowski zamyka w so- 
bie szeregi młodzieży nacjonali- 
stycznej, zgrupowanej w „Mło- 
dzieży: Wszechpolskiej”, „Odro- 
dzeniu i większości: Korporacyj, 
pozostających "pod - wszechwład: 
nym wpływem , dwóch pierw- 
szych. Brin ZEE 


„. Az drugiej swon;,aniewolona 
, prowokacyjną działalnością serup 
powyższych młodzież" demokra- 
tyezna, nie mogąc úgnać Zjazdu 
Twowskieżo za koństytuantę dla 
ogółu, utworzyła W poszczegól- 
mych ośrodkach akademickiego 
życia Rady, jako jej własne re- 
prezentacje, których najpierw- 
szem zadaniem będzie. zwołanie 
w dniach najbliższych Zjazdu, 
dla celów stworzenia . własnych 
idtm organizacyjnych. 

Nie będę obecnie wchodził w 
przyczyny tego rozbicia; dosta- 
tecznie już wykazane w okresie 
wyborów do Rad srodowisko- 
wych (patrz uprzednie numery 
„Naurtu”), w motywy zrozumiałe 
dla wszystkich, którzy w ocenie 


wydarzeń z dni -ostatnich zdolni N 


są wznieść się ponad stanowisko 


* partyjno-indywidualnvch intere- 


Demokratyczne 


Rady 


cych się w swej działalności ma 
terenie uniwersyteckim. 

Nie chodzi w danym wypadku 
o to, czy wszystkie te grupy bę- 
dą ma tyle siine, aby móc zape- 
wnić sobie odpowiednie wpiywy 
sów i aspiracyj. Na wszelkie in- — ale o stwierdzenie, że mają 
synuacje padające pod adresem One możność przyczynienia się do 
obozu demokratycznego, odpo- budowy form ustrojowych w któ- 
wiedzią niech będzie fakt tak rych pragną żyć i pracować I 


związek 


tłumnego udziału akademików to jest kardynalnym warunkiem 
Polaków w wyborach do demo- trwałości Związku. Więe nie or- 
kratycznych Rad środowisko- dynacje „większościowe“, czy ìn- 


wych. Ci, którzy złożyli swe gło: ne elaboraty, utworzone dla ce- 
sy dali wymowny dowód nieso- lów wygrywania własnych par- 
lidaryzowania się z bezprawną tyinych interesów, ale jedynie 
akcją prawicy. I nie pomoże tu- słuszne i sprawiedliwe — po- 
taj patetyczna deklaracja o za- WSzechne (w granicach polsko- 
sadach praworządności, © „war- ŚCi) -proporcjonalne wybory na 
ehołstwie* lewicy, o konieczno- Zjazd Konstytucyjny gwaranto- 
ści lojallnego ustosunkowanią się 


do „prawnie“ powołanego N. K. 
A. Ogół akademicki przejrzał: 
wie jak należy oceniać apoteozę 
praworządności į czystości metod 
głoszoną ze strony tych, którzy 
sami zwykli iść przez życie dro- 
ga jawnego gwałtu, wykazując 
swoje poszanowanie dla prawa 
przez... wzięcie udziału w zaj. 
ściach grudniowych 1922 r., lub 
jawne się z niemi solidaryzowa- 
nie. 
Rozbicie, 


którego jesteśmy 


wać będą autorytet Związku wo- 
bec. szerokich rzesz akademie- 
kich. I dzisiaj, stojąc wobec wiel- 
kich zadań jakie przed sobą ma 
do spełnienia malodzież akade- 
micka zarówno na terenie ze- 
wnętrzno-organizacyjnej pracy, 
jak i w Międzynarodowej Konfe- 
deracji Studerltów, gdzie repre- 
zentować musi teżyzne młodego 
pokolenia Polsiki wisźystkie 
walczące z sobą grupy wykazać 
muszą niezłomną wole "urzeczy- 
wistnienia wspólnego cem. Stwo- 
rzyć jeden Związek Narodowy P. 
M. A., oparty na dobrej woli 
wszystkich grup akademickiej 
młodzieży ! 

Warszawa, w lutym. 

; Janusz Rakowski. 


Wybory do Rady Wileńskiej. 


(Korespondencja własna). 


NV ostatniej chwili otrzymu- 
jemy nast. wiadomość: 


Na wiecu polskiej młodzieży 
akademiekiej w dn. 4 b. ie, Z 
którego zdalismy dokładnie spra- 


Wilno, dn. 1 lutego 1924. 


Społecznej grupy medyków bez- 
partyjnych. 

Wynik głosowania był następujący: 
głosowało 298 uprawnionych do gło- 
sowania studentówypolaków, co stano- 
wi około 15% ogółu młodzieży Uniwer- 


świadkami, nie leżało w intencji wę w Nr. 3 „Nurtu* zdecydowa-”sytelu Stefana Batorego. Na listę Nr. 
akademickiej lewicy. Jest ono no przeprowadzić wybory do le- d (0. M. N.) padło 168 głosów = 4 mam- 


rezultatem nieopatrznie stwarza- 
nych warunków współpracy, re- 


zuttatem działalności grup mło- 


dzieży nacjonalistycznej, Cla któ 
rej siła występowała przed pra- 
wem. 

Skonsolidowany obóz demo- 
kratyczny musi podjąć bez- 
względną walkę ze stosowaniem 
tego rodzaju metod. Posiada on 
pelną świadomość roli, jaką 0- 
dograć musi w życiu ogólno-aka- 
demiekiem, ceiom uzdrowienia 
dzisiejszych stosaników i oparcia 
"ich na.trwałych podstawach ładu, 
etyki i praworządności. Rady śro- 
dowiskowe powstały nie poto a- 
by burzyć, ale żeby tworzyć j u- 
zdrawiać. 


galnej reprentacji, wzorem War- 
szawy, Poziuania i Lwowa. Wyto 
niony w tym celu Komitet Wy- 
kenawczy rozpisał wybory ma 
dzień 29 lutego na zagadach po- 
wszechności (w granicach polsko 
ści), tajności į proporejonałności, 

Zgłoszono trzy listy: 

Lista Nr. 1 —  Orsanizacji 
Młodz. Naredowej. 


Lista Nr. 2 — Sekcji Akadem. 
Pol. Org. Wolności. 


Lista Nr. 8 — Chrześcijańsko- 


Wybór Rady 


daty, lista Nr. 2 (A. P. O. W.) otrzy” 
mala 18 głosy, co dało 2 mandaty, li- 
stia Nr. 8 Medyków bwgartyjnych — 
49 głiy, 1 mandat. Dzielnic wybor- 
czy wynosił wice 40. Wybrani zostali 
kol kol. Wécieklica Bolesław, Samo- 
wio Walerjan (przew. mieżscowej kon- 
ferencji kół naukgwych), TFocheński 
Franciszek, Wilewski Bzaczemam (Lista 
No 1), Świaniewioz Stanisław, Sako- 
wicz Ludomir (lista Na, 2) i Sylwa- 
mowily Witold (Lil ta Nr. 3). Kamisa- 
mem wyborczym był kol. Władysław 
Kamiński. 

Rada Wileńska została juź u władz 
miejscowych zalęgalinowana. 


Krakowskiej. 


/ (Korespondencja własna). 


Ale eo nam ma przynieść przy- 
szłość ? 
Dzisiejszy dualizm w opinii 

praworządnie myślącego ogółu Sytuacja wyborcza w Krako- 
zyskać może jedynie znaczenie wie ulegla o tyle zmianie, że wo- 
czegoś przejściowego. Nie jest bec licznych przeszkód natury 
postulatem akademickiej lewicy technicznej i szergu innych tru- 
istnienie dwóch związków, Zwią- dności, należy się liczyć z ewen- 
zek Narodowy Polskiej Młodzie- tualnością nieroz»isanią wybo- 
ży Akademickiej, jesli ma spel- rów do tutejszej Rady Srodewis- 
nić swe ważne funkcje społeczno kowej. Prawdopodobnie skład jej 
norodowe musi być jednym, na zostanie ustalony w drodze poro- 
jednych, i trwałych oprzeć się /zumienia poszczególiych organi- 
fundamentach. I tutaj — należy zacyj ideowych,  Tepreżentują- 
‘to jeszcze raz stwierdzić — oka- cych krakowski obóz demokra- 
zuje- się, jak mieobliczalne i tyczny młodzieży studenckiej. 
wgabne były pedstawy . orga- 
ńizacyjne Związku lwowskiego, 
opartego na cćlgmentach siły. Ci, 
którzy przykładali rękę do wznie- 
sienia tej ciasnej budowli zapom-= 
nieli widać o terenie na który 
przeszczepić chcieli metody Mus- 
soliniego. Wszechpolskie groźby 
i klątwy oraz monopolizowanie W. dniu 27 stycznia br. oribyło 
prawa przemawiania w imieniu się w Warszawie zebranie Rady 
calej Rzplitej Akademickiej wie Belegatów Zrzeszenia Akademie 
przyczynią się do umoenienia kich kół prowincjonalnych, które 
Związku, którego trwałość i au- pawzięło nast. bardzo znamienną 
torytet leżeć może li tyłko w po- i charakterystyczną uchwałę: 
wszechnej świadomości, że jest ` „Rada Delegatów nie wchodząe 
on tworem ogółu i że ogół ten w merytoryczne rozpatrywanie 


darzy go swojem moralnem po- sprawy prawomocności Zjazdu 
parciem. I w liczbie twórców Z. Lwowskiego oraz wyborów do 


P. M. A. nie może braknąć Miejscowego Komitetų Akade- 
z poważniejszych grup miekiego i Rady Akademickiej 


żadnej : 
ujawniają- Środowiska. warszawskiego stwier 


młodzieży polskiej 


Kraków, 28 lutego 1924. 


Jednakowoż uznać można za 
fakt dokonany—znaczną konsoli- 
dację tutejszej lewicy, tak że 
fakt nieodbycia wyborów ma 
znaczenie jedynie formalne. Dal- 
sze wiadomości podam w dniach 
najbliższych. H. 
Qad 

W ostaniej chwili dowiaduje- 
my się. że skład Rady został u- 
stalóny: weszli do niej: 3 ludow: 
cy, 3 socjaliści, 2 radni z O. M. 
N-u.i 1 z P.O. W. Razem 9-ciu. 


Bezwtojędna apoityczność Kół: prowincjonalnych. 


Znamienna uchwała. 


dza, że 1) istnienie dwóch repre- 
zentacji ogólno - akademickich 
jest rzeczą, wysoce szkodliwą dla 
normałnego rozwoju życia orga- 
nizacyjnego polskiej młodzieży 
akademickiej, 2) do czasu ukon- 
stytuowania się naczelnych władz 
akademickich powszechnie uzna- 
nych, Zrzeszenie zachowuje wo- 
bec obu reprezentacyj ogólno-a- 
kademickich i walki organizacji 
ideowo - politycznych stanowisko 
neutralne“ 


Rok f 


ana 


NonT 


45 


Rada stołeczna. 
Proklamacja Prezydjam Rady Stałecónej 


do Rad innych środowisk. 


zał 
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Na porządku dziernym  deXieracje : 
klubów, sprawy gospodarcze i wolne 
mmiodki W dyskusji nad krótkiemi 
oświadczeniami dotvezącciii GAL 7 
łu sytuacji akademickiej nsicaity się 
trzy zasadnicze kwestje. Pierwsza Z 
vich dotycząca zwołania Zjazdu repre- 
zemtantów młodzieży, tej kłów. dała wy- 
raz swoim przekonaniom przystąpująe 
do rozpieanych wyborów do Rad Aka- 


a 


tal- 


demitskich, — zostala zmacena większo- 
Bbcią po dlmęgicj dz 5 vsjyalona 
w ostatecznej redakcji kol, Dubois 


(socjalista). 
Brzmi na” 
„W. K. A. uchwala Tady 


Akadenickie wszystkich Środowisk do 
zwatamia w najbliższym czasie Zjazdu 


wozwyąć 


młodrieży akademickiej, która przez 
waiocie udziału w wyborach abdarzy- 


łe vwem zaufamiem paszczegćlne Rady 
Aksdemiekie*”. 

Następnie jednomyślnie przyjęto 
wmiosek kol. Wt. Sieroszewskiego (O. 
M. N.) i tow. stwierdzający, że Rada 
Akademicka zrzeka się praw wiad- 
ezych nad organizacjami samopoanoco- 
wemi i naukowemi, do których należy 
młodzież wszelkich przekonań i z prea- 
cy których wszełkie momenty peoliyce- 
ne winny być wyeliminowane, Jedno- 
cześnie podkreślano, że niodopiszczul- 
me jest jakiekolwiek uzałeżniemie tych- 


Najliczniejszy 5 Klub Los 
kademnickiej (Niczależni Soeju!: 
lewica, Niezależni Ludowcy, Womomy- 
śliciele — radn. 7) przew. kol. Szam- 
pliński Dalej idą Klub O. >i. N. { 
5) przew. Zaleski. Klub Nieva 
Młodzieży Svcjalietycznej (prawicy — 
rudn, 5) przew. kol. Prunner. Kiub Aka 
demickiej P. O. W. (radr. 4) przewodni- 


iei 


czący kol. Szafrański. Klub Ak, Zwigz- 
ku Młodz. Poeteqpowci (radu. 4) przew. 
kol Rakowski wreszcie Kiub MIG. 
Ludowej (radn. 2) mzew. kol Babki 

W Radzie zarysowały Bie  zaipetlnie 
wyraźnie dwa odrębne stanowiska, % 
jednej strony znaczna wielksz e (31 
radnych) od O. M. N. do Socjalistów 
włącznie, —dąży do pozytywne; racy. 


2 drugiej grama „LewieyrAkadamiekioj" 
z którą reprezentant Ak. Młedz. Nie- 
zależmej (18 radnych) wyraża ewą nie- 
ufność waględem „anganizacyj drobno- 
purżuazyjnych* i daleko idące zastrze- 
ženia na wypadek pdyby Rada prze- 
prowadziła jakakolwiek niesdpowiada- 
jącą lewicy uchwałe. 

Rada ma również dwie renrezentacje 
Niezależnej Młodzieży  Socjalistycemej 
— z jednej strony Klub tejże nazwy 
(6 radn.) a z drugiej kol. Zawadzkiego 


ję kady hieden 


lutego 1924 r. 


= 


że onganizacyj od N. K. A. i Miejsco- 
wych Komitetów Autfiomiczich: 
Waiosck kol. Lifwina (Lewica Akad.) 
zinierzsjący ku zahrocieniu wszełkieh 
prywatnych rozmów czanków organi- 
zacyj oeutro-lewicowych z przedstawi- 
ielarmi modzicży prawicowej na temat 
możności stwoczenia wtpółnege Związ- 


ku P. M. A. został znaczną większością 
od:zniegony przeciw głosum skrajnej 
lewicy. Zaznaczyć ualczy, Że wniosek 


o przejście nad ię sprawą do porządku 
dziewnego upadi przy równości głosów 
(10 na 10). Za nim głosowały kłuby O. 
31. No, Miodzieży Past ypowej, Ludaw- 
ców i część A. P.O. W. przeciwko So- 
ejuliśei, Lewica i kol. Życki (MŁ Nie 
zależna). 

W drugim punkcie porzadku dzienne- 
go na zasadzie przyjętoso klucza zgo- 
dnie dokonano wybo”n rzterech komi- 
yj. Sprawe komi ji naukowej odesła- 
na do kom. reguiaminawo - konstytu- 
cyjnej. 

W wolnych wnioskach przyjęto re- 
zolucję kol. Łypacewicza (A. Z. M. P.) 
i tow. uby w przeciązu tygodnia ko- 
misja regułaminowa opracowała regu- 


Jamin Wydziału Wykonawczego, i aby 
na nasiąpnym posiedzeniu Rady mo- 


żna było przystąpić do wyborów tegoż 
Wydziału. 

Nastepne posiedzenie naznaczono na 
poniedziałek dnia 3 marca r. b. 


$9 


nałeżących do t. zw. Klu- 
Akadetuiekiej, którzy de- 


i Pickmana, 
bu Lewicy 


klerują, ġe do czasu Kongresu Niez. 
Mł. Soci. jedynemi jej reprezentantami 
są wia e oni. 


Dodatnin niczmiiernie objawem jest 
że w wielu sprawach radni głosują nie 


w myś! -olidartości partyjnej, lecz idą 
za głosen indywidualnego przekona- 
nia; zdarza się nieraz. że przyjaciele 


Grganizasyjni głosują przeciw sobie, a 
voka w rekę z przeciwnikawi zasadni- 
czymi. Tegoż rodzaju wyzwolenie z pet 
Tartyjnictwa  dopro$: Nazi miejmy 
nadzieję — do znmełtnej sanacji ideo- 
wej naszych .akądemiakieh stosunków. 

W ukladzie Rady zaszły nast. zmia- 
ny: wybrany z liaty Nr. 1 (Akad. 
Młodzież Ludowa) kol. Wójeik Stani- 
sław mrzekł się wskutek wyjazdu mna 
stałe do Wilna, swezo mandatu, wobec 
czego automatycznie na jego miejsce 
wszedł trzeci z kolei akademik, figu- 
rujący na tej liście, t j. kol. Leom 
Lutyk. Również ustapił ze stanowiska 
radnego kol. Grzebal ki Stefan, wy- 
brany ma czwartym miejsca z listy Nr. 
3 (Akad. P. O. W.) Nowym radnym 
jest na jego miejsce kol, Budzyński 
Jerzy. 


Komisje Rady. 


Przewodnictwa Komisyj zortały ob- 
sadzone w sposób nastepujący: kom. 
Regulaminowo-Konstytneyjna —przew. 
Kol. Wł. Sieroszewski (O. M. N.). Kom. 
Admimietracyjua — przew. kol. Litwin 
(Lewica Ak.) Kom. Zewnętrzmą 
przew. kol. Jamiszowski (Socjal.) i 
Kom. Budźetowa — przew. kol. Strzał- 
kowski (A. P. O. W). 


Z KOMISJI REGULAMONOWEJ. 
(W tygodniu ubiegłym Komisja ad- 
była 8 posiedzenia, które poświęciła 
Statutowi Ramowemu Warszawskiej 
Rady Akademickiej. Ustawa ta wej- 


dzie ra obrady plenum w dnia @ mar- 
ca r. b. Referentem obrany został kol. 
Wł. Sieroszewski wmioski mniejszości 
przedstawiać będzie kel Cohn  (soeja- 
lista). Dotyczą one przedewszystkiem 
określenia kompetencji Rady, oraz za- 
kresu uprawnień Wydziału Wykonaw- 
<zeg0. 

Prozydjum Komisji ukonetytuowało 
sie w sposób nastepujący: Przewodni- 
czący kol. Wł. Sieroszewski 4Q. M. N.), 
wieeprzewodniczący kol Szempliński 
(Lew. Ak.), sekretarz koł, Budzyński 
(A. P. O. W.) 

: (sa). 


Jalk się dowiadujemy, Prezy- 
djum Rady Akademickiej Środo- 
wiska Warszawskiego wysleso- 
wało nast. listy: 

„Warszawa, 8 luty 1924 r. 

Do Prezydjum Rady Akademickiej 
Środowiska Lubelskiego. 

W odpowiedzi na listy Szanownych 
Kolegów załączamy przy miniej- 
szym odpis wniosku, przyjętego przez 
akłamację na pierwszem inauguracyj- 
nem posiedzeniu Rady Akademickiej 
Stolicy w dniu 17 lutego r. b., z które- 
go wynika, iż W. R. A, nie przyznaje 
sobie praw reprezentacji Ogólu Pol- 
skiej młodzieży akademickiej, aczkoł- 
wiek miałaby do tego słuszne prawa. 
Dziękujemy za przekazane nam pełno- 
mocnictwa zorganizowania Zjazdu 
Krajowego; nie omieszkamy z nich 
skorzystać z chwiłą otrzymania takich- 
że pełnomocnictw od Rad Akademic- 
kich wszystkich środowisk. 

Z koleżeńskbiem pozdrowieniem 
Prezydjum W. R. A. 
Władysław Raczkowski 

Wiceprezes. 
Leon Lutyk 
sekretarz", 


orap listy do Prezydjum Rady 
Akademickich we  Irwowie, w 
Krakowie, w Poznaniu i Wilnie. 
Tekst tych lisców jest  jedno- 
brzmiący: 


„Do Prezydjum Tal; Akademickie; 
Środowiska... 

Prezydjum Warszawskiej Rady Aka- 
demichiej wita z radością i uznawiem 


Radę Akademicka >s.. jako re 
prezentację Polskie; muodzieśy de 
mokratycznej śrosios iska... Jedno 
cześnie zawiadatnia zy Szanownych 
Kolegów, że z ckola ukonsiyiu- 
owania się Rad iadsemickickh we 
wszystkich środowisccch gotowi je 


steśmy podjąć ilnicjalywę  zorganizo- 
wawia Zjazdu krajowego, która przez 
wzięcie udziału w wyborach obdarzyła" 


swem zaufaniem poszczególne Rady 
Akademickie. 
Z koleżeńskicin nozdrowieniem 
Prezydjum W. R. A. 
Władusiaw Raczkowski 
wiceprezes. 
Leon Lutyke 
sekretarz". ` 


Jaki hędzie Wydział wykonawczy? 


Podobno w kołach większości Rady 
przyszło już do porozumienia na temat 
wrzyszłego składu Wydziału Wyłko- 


nawczego. Na przewodniczącego tegoż 
Wydziału jest wysuwanv ko W. Wu- 
szyński (O. M. N.) 


:0: 


urzędowanie Szkrefariafu ©, R. A. 


Otrzymujemy nast. zawiadomienie 
które niniejszem publikujemy: 

Sekretarjat o Rady Akad. urzę- 
daje w czwartki od 7—8 w. w lokalu 
Straży Kresowej pokój Nr. 14. 


Sekretarz urzędujący na miesiąc ma 
rzec kol. Lean Lutyk. 

Adres korespondencyjny W. R. A. 
Warszawa, Wiłcza lia m. 9, kol, Leor 
Latyk 


Miodzież nacjonalistyczna. 


Jaki korzeń, taka nać, 
Taka córka, jaka mać. 


Znalazło się kilku ogrodników, któ- 
rzy z wielkiego pruchniejącego już od 
środka drzewa, zwanego w  botanice 
„„Młodzież Wszechpołska*, odcięli mło- 
dy pęd, posadzili w ziemię, mpodleli 
własnemi zami i zamierzają przez sta- 
ranną hodowle otrzymać o wiele do- 
skonalszy gatunek. Hodowcy młodej 
roślinki dali jej piękną nazwę — „Mło- 
dzież Nacjmalietyczma”. 

Z prawdziwą przykrością stwieordza- 
ry, godnie z oświadczeniem kol Moe- 
dorfa, że na wydanym z tej okazji 
manifeście, podpis jego umieszzore 
bez jego zezwolenia. 

W mamifeście tym, pełni ognia, hce- 
dowcy głoszą, że drzewko ich ma ro- 
snąć na pohybel żydom, krypto-żydom, 


konmiokradom, liberaom, paiko-żydkom, 
pasorzytom, meofitfom, socjalistom i 
beawyzmamioweom. Spożyte przee wy- 
żej wymienione katezorje wrogów pań- 
stwa, owoce z drzewa „Młodzież Na- 
cjonalistycema* mają ich przyprawić 
o trwały nieżyt i sterilitas. 

W cieniu drzewa znajdzie osłomą o" 
palących promieci kullury awiązek 
akademicki, byle oparty ściśle na wzo 
rach zaporożskich. Handel z Buena- 
Aires będeie odebrany z rąk - żydow: 
skich. 

Rośnij młody pędzie. Nie zwaszy el 
"Oxay mróz i nie spalą promienie 
ałońca. Na zimę zbudują nad tobą w 
wwońch trofeów hodowcy „z bród ży: 
dwwałich streche“, a w czas Susz} 
letniej do włamych głów mprzytkmą 
rureczki i znoszą cią obficie płynącą 
z nich wodą. 


Kol. Kaczorowski prostuje.,, 


Od kol. Stefana Kaczorowskiego O- 
tzymujemy nast. wyjaśnienie: 

„Nie jest prawdą, jakobym wystepo- 
wał podczas swego przemówienia w 
dota 12 stycznia w lokalu „Odrodzenia* 
przeciw Miejsecowemu Komitetowi Aka- 
demiekiemnu, jest natomiast prawdą, 
ża przez cały czas swego przemówiemia 
bardzo silnie akcentowałem  Kkoniecz- 
ność i obowiązek podporządkowania 
się nchwałom Ill-go ogólnego Zjazdu 
Palakiej Młodzieży Akademickiej we 
Lwowie, uznawania Konstytucji Ogól- 
mo-akademiekiej na tym Zjeździe u- 
dhwaloncj i wszystkieh instytucyj (a 


więc i M. K. A.) na jej przepisach 0< 


partych. 

(—) Sżefan Kaczorowski 
sekretarz Generalny Naczelnego Komf- 
tetu Akadomiekiego. 

Iaa 16 EO "EJ E 
Kto jutro swoje tworzy ‚ten ga 
wie zna, na tego następuje ono 3 
wałi się czarną ścianą czasu, ten 
widzi braki i luki, wołające o a- 
zełnianie, ten żyje wśród rzeczy 
niegotowych, czuje Się za coś od- 
powiedzialnym, coś ryzykuje. 
Stanisław Brzozowski 
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Rok I 


Ostrożnie Z bumerangiemt" 


_ Wyszedł sobie w Poznaniu, z 
datą 5 lutego, numer czasopisma 
p. t „Akademik“; wydawnietwu 
temu „poszło na II-ci rok“. 
Pierwsze słowo, pierwszy o- 
krzyk, jaki się owemu „Akade- 
mikowi* wyrywa na progu no- 
wego roku, to — „warcholstwo!* 
Czyżby wreszcie wypisano tam 
Otwarcie j szczerze swe właści- 
we zawołanie programowe? Otóż 
nie, — „warcholstwo* ma służyć 
za określenie dla wszystkiego, co 
się dzieje nie po myśli machina- 
cyj wszechpolackich. A cóż się 
dzieje? — Oto tak liczne, jak ni- 
gdy dotychczas, zastępy świado- 
mej prawdy polskiej młodzieży 
akademickiej, ea środo- 
wiskowe Rady Akademickie, sta- 
wiając w ten sposób pierwszy 
zdecydowany krok na drodze ku 
odbudowie na nowo ogólnego 
Związku polskiej młodzieży aka- 
demickiej. 

A czemu tę robotę trzeba było 
rozpocząć na nowo? bo 
w maju ub. r. caly dawny doro- 
bek dwóch zjazdów ogólnoakade- 
mickich zostal przekreślony przez 
„fakty dokonane“ młodzieży 
„wszechpolskiej“, owych  „wro- 
gów warcholstwa* (teneatis ri- 
sum?). Skorzystali oni wówczas 
z dogodnych dla sidbie chwilowo 
konjunktur, wytworzonych przez 
sprzeniewierzenie się ze strony 
paru ludzi, obdarzonych manda- 
tem wykonawczym zjazdu ogól- 
mo - akademickiego, swym obo- 
wiązkom wobec ogółu na rzecz 
wysługiwania się swym organi- 
zaj om partyjnym, i zwołali w 
rtrybie nagłym i wbrew wiążą- 
cym uchwałom II-go zjazdu... 
wiece wyborcze do „II-go zjaz- 
du“, Szerszy ogół akademieki Zza- 
czął się dowiadywać o wszyst- 
kiem już post factum (w tem 
dyt właśnie cały „gwóźdź“ pomy- 
słu). Przedstawiciele innych kie- 
runków ideowych, widząc, że się 
zanosi na rozbicie rezultatów pa- 
roletnich usiłowań omganizacy:j- 
mych, a łudząc się, że lojalne po- 
rozumienie z „wszechpolakami”, 
Ww imię dobra ogółu akademickie- 
igo, nie jest przecież wytkinczone, 
próbowali jeszeze zapobiec rozbi- 
gór, byle umożliwić odbycie III- 
so Zjazdu ogólnego nawet w 
dość już karykaturalnych wa- 
gunkach. lecz musieli przytem 
żądać gwarancyj, oczywiście — 
zasadniczych, a nie  „personal- 
mych'* koncesyj, które jedynie 
dają się być dostępne dla pojęć 
przewódców młodzieży „wszech- 
polskiej”. 

Kiedy wszelkie nadzieje na 
zrefldktowanie zjazdowców lwow 
dkich zawiodły, pozostawiono ieh 
sobie samym, odbyli też oni swój 


zjazd partyjny „bloku“ wspar- 
tych przez korporacje „wszechpo- 
laków“ z „Odrodzeniem*, Żadna 
„lewica“ ani opozycja na zjeździe 
tym nie była „zmajoryzowana*, 
jak to recytuje bez zająknienią 
„Akademik“, gdyż nie brała ona 
w zjeździe udziału; natomiast — 
nietylko lewica lecz i pozostała 
prawiea wobee faktu takiego zja- 
zdu zabrała głos, by go potępić. 
W toku zjazdu lw owskiego już 
tylko wybuchła wojna domowa 
pomiędzy „Odrodzeniem* a 
„wszechpolak.ami *, zażegnana 
przez nasycenie pragnień obu 
stron, ale miewająca dotychczas 
swe jaskrawe odblaski. 

Mimo to wszystko, zjazd lwow- 
ski, miał odwagę uchwalenia 
„konstytucji dla Związku Naro- 
dowego P., M. A. i wybranie „re- 
prezentacji ogółno-akademickiej" 
(Na I FA) "A. teraz pocieszny 
„Akademik stara się przekonać 
swych czytelników, że kiedy w 
maju 1928 r. ezterystu kil- 
kudziesięciu wiecujących 
jego współwyznawców  partyj- 
nych wybrało w Warszawie de- 
legację swoją na zjazd do Lwo- 
wa — to był to wyraz woli ogó- 
łu polskiej młodzieży akademie- 
kiej stolicy! a kiedy obecnie d wa 
tysiące siedemset głosów 
złożono przy wyborach do Rady 
Akademickiej środowiska war- 
szawiskiego — to jest „znikoma 
grupka“ i „warcholstwo*, Kon- 
cept taki niebardzo trafia do 
przekonania nawet w obozie sa- 
mego „Akademika“. 

Broń, którą się tu „Akademik“ 
posluguje, jest swego rodzaju 
ibumerangiem, który jednak ude- 
rza. należycie dopiero wówczas, 
kiedy powraca do punktu wyj- 
ścia. Zresztą, jest to broń dość 
odpowiednia wśród rekwizytów 
tamtego obozu, ściągającego wy- 
trwale współżycie młodzieży pol- 
skiej do poziomu tubylców 
australijskich oper ujących meto- 
dami bumerangowemi. 

Wkrótce dowiemy sie Zapewne 
jeszcze „dla rozmaitości“; że wy- 
bory do Rad Akademickieh Są 
„żydowskie“; : nie od rzeczy więe 
będzie, gdy się przypomni, że ną 
2676 głosów. jakie złożono w 
Warsząwie przy wyborach do 
Rady, jedyna dopuszczona lista 
młodzieży żydowskiej (asymiła- 
torów) zebrała głosów 99; zato— 
wybory w „wszechpolskiego“ M, 
K. A. w Warszawie „odbyly sie“ 
zupełnie bez glosowania.. no, bo 
„była tylko jedna lista“ („Odro- 
dzenie“ przezornie uchyliło się 
od udziału w tych „wyborach”*), 

Prawda jest jak oliwa.. A z 
bumerangiem — ostrożnie! 


L życia Organizacji Młodzieży Narodowej (0. M. N.) 


. W ostatnich dniach Organizacja Mło- 
frieży Narodowej była zajęta sprawą 
wyborów do Rady Akademickiej. W 
$rodowisku warszawskiem odbyło się 
moświęcone specjalnie tej sprawie ze- 
branie ogólne, na którem prezes Wydz. 
Wyk., kol. Zaleski poinformował ticz- 
mie zebranych kolegów o powstaniu, 
działalności i zadaniach t. zw. Bloku 
Lewicy Narodowej, a kol. Wójcieki wy- 
gælosil referat o zasadach i stronie tech- 
nicznej akcji wyborczej. Rezultatem o- 
brad była uchwała, jednomyślnie przy- 
jeta wystawienia listy wspólnej z Aka. 
dem. Związkiem łodz Postępowej. 


Ponadto Koła na Uniw. } W. W. P. 
zajmują się, w związku z upływem ka- 
dencji władz Bratnich Pomocy na tych 
uczelniach, akcją, mającą na celu wal- 
kę z wprowadzeniem do Bratnich Po- 
mocy czynników partyjno-politycznych. 

(Przewodniczącym Koła ma Uniwensy« 
tecie został znany instruktor harcerski, 
kol. Henryk Pawłowski. 

W ubiegłą niedzielę odbyła się gm O. 
M. N. herbatka towarzyska, której ce- 
lem było przyczynić się de większego 
zbliżenia sią i zżycia dawaych oułen: 
ków z nowozapisanvmi 


Rysy na. „ jednolitym” 


Niepokojące stosunki, panują- 
ee od dłuższego czasu w akade- 
miekich korporacjach gą dziś 
przedmiotem gorącego zaintere- 
sowania ogółu studenckiego. Po- 
wszechnie utrwala się przekona- 
mie, że między założeniami kor- 
poracyjnemi a ich wykonaniem 
tworzy się rozbrat coraz tto 
głębszy. Na tle tym pojawiać 
się zaczęły pierwsze rysy na blo- 
ku korporacyjnym, tak okrzy- 
ezanym za bezwzględnie jedno- 
lity. Sytuacje, która się świeżo 
wytworzyła, objaśnia najlepiej 
mast. komunikat, przesłany do 
redakeji „Nurtu'. 

Komunikat Korporacji Akade- 
mickiej r. pa e A 

Prezydjum Korporacji „Car- 
patia“ w myśl uchwały koła po- 
daje do wiadomości wszystkich 
akademików-polaków. a w pierw 
szym wzędzie członków Polskich 
Kornporacyj Akademickich na- 
stępującą uchwałę: 

Wobec tego że cały szereg u- 
chwał i kroków Związku Pol- 
skich Korporacyj Akademickich 
względnie Warszawskiego Koła 
Międzykorporacyjnego jak np.: 

1) Zajmowanie stanowiska w 
niewątpliwie ideowo-politycznej 
sprawie, jaką jest uznawanie lub 
mienznawanie zjazdu  lwowskie- 
go, za zjazd ogólno-akademicki i 
Naczelnego Komitetu Alkademie- 
kiego, za reprezentację ogółu 
polskiej młodzieży  akademie- 
kiej; 

2) zblokowanie się w sprawie 
wyborów delegatów na zjazd 
lwowski z onganizacjami ideowo- 
politycznemi a mianowicie: Mto- 
dzieżą Wszechpolską į „Oidrodze- 
niem“ dokonane na wiecu dn. 
24.5 1923 r. w lokalu Politechni- 
ki oraz 

3) stałe i niedwuznaczne po- 
parcie udzielane we wszystkich. 
miemal sprawach organizacjom 
ideowo - politycznym obozu pra- 


Czem jest „Fraternitas 


bloka korporacyjnym, 


wicowego przez korporacje nale- 
żące do Związku P. K. A. powo- 
diujące utożsamianie w oczach 
ogółu akademickiego pojęć „kor- 
poranit* i „prawicowiec* — nie 
zgadza się według nas z $$ sta- 
tutów korporacyjnych i z punk- 
tami ideologji korporacyjnej 
mówiącemi o apolityczności ibez 
partyjności korporacyj. 

— Koło Korporacji „Carpatia* 


postanowiło, mimo gorącego 
pragnienia utrzymania jedności 
ruchu korporacyjnego — alkeesu 


do Związku Polskich Korporacyj 
Akademickich nie załosić. 

Kapitula Korporacji „Carpa- 
tia“ 

(—) 4. Malatyński, (—) Z. Rud- 
nicki, (—) St. Jastrzębski. 
Oy? 

Jak się dowiadujemy, fakt ten 
nie jest odosobniony. W Warsza- 
wie — jak wiadomo — istnieje 
cały szereg Korporacyj, które 
z rozmaitych względów do 
„Związku Polskich  Korporacyj 
Akademiekich* nie należą, Otóż 
— jak się dowiadujemy, dwie z 
nich, a mianowicie „Nacjonali- 
tas“ i „Victoria“ tworzą wraz z 
„Carpatią* odrębny Związek 
Konporacyj, który ma się z cza- 
sem rozciągnąć na obszar całej 

Rzeczypospolitej. 

Równolegle z tymi zamierze- 
niami akcją podobna rpzwinęła 
się w Lublinie, gdzie œ pośród 
ezłonków i sympatyków O. M. 
Nu utworzyła się świeżo nowa 
korporacja pod: nazwą „Astrea“, 
która do Związku korparacyj 
również nie przystąpiła. 

Fakty powyższe mają doniosła 
znaczenie. Kończy się już epoka 
monopolu na ruch korporacyjny. 
Zbliża się moment sanacji i w 
tej — tak ważnej — dziedzinie, 

Redakcja „Nurtu* zamierza 
itej sprawie poświęcić szereg ar- 
tykałów w jednym z unajbliż- 
szych zeszytów, 


Academica Filomatia”? 


(Wywiad „Nurtu” z kol. Życkim) 


NY maju r. ub., czyli pod koniec mi- 
miomego roku akademickiego zawiąza- 
ła się wśród młodzieży organizacja p. 
n. „Fraternitas Academica Filamatia*. 
Wystąpienia oraz enunejacje tej grupy 
mającej charakter korporacyjny: 
wskazują na to, że jest ona pod każ- 
dym względem różmą od organizacyj, 
(np. w jej organie „Życie Akademie- 
kie“) wskazują na to, że jest ona pod 
wieloma względami różną od organiza- 
eyj, dotychczas młodzieży znanych. 

Redakcja „Nuriu“ chcąc poinformo- 
wać szeroki ogół czytelmików o ideo- 
logji. charakterze i pracy „,.Filomatii* 
zasięgnęła w tej sprawie informacyj 
u jej prezesa, kol. Życkiego. Wywiąza- 
ła się następująca rozmowa: 

— Jaki stawiacie sobie koledzy cel 
fo. mrealizowania? 

— Celem naszym jest wychowanie ma 
drodze pełnego i niezależnezso rozwoju 
wszystkich stron duszy człowieka, je- 
dnostek możliwie doskonale sharmo- 
mizowanych wewnętrznie, to znaczy: © 
wysokim poziomie - imtellektualnym, 
przejawiającym się w głęboko i grun- 
townie przemyślanym, światopoglądzie, 
będącym wynikiem calkowicie rozbu- 
dzonej odrębności indywidualnej, a wy- 
rażającym się w nieugięcie zgodnym z 
nim postępowaniu. 

Do zrealizowania tych zadań „Filo- 
matias“ zmierza środkami polegający- 
mi ma pracach poświęconych metodzie 
prawidłowazo myślenia, ma przygoto- 
wswczej lekturze, na opracowaniu refe- 
ratów i koreferatów samokształcenio- 
wych, wreszcie na rzeczowej i syste- 
matycznej dyskusji nad niami. Prowa- 
dzi podręczną bibljotekę, zawierającą 


dziedziny nauk społecznych i filozofii, 
urządza referaty ideowe, zapoznaje się 
ze zdobyczami badań psychologicznych, 
oraz poddaje analizie osobowości jedno- 
stek wybitnych, wskazuje w specjal- 
mych referatach środki umożliwiające 
kształcenie woli. 

— A stosunek kolegów do problemów 
politycznych? 

— Stowarzyszenie jest organizacją 
ściśle apolityczną, kwestje religijne i 
polityczne (są draktawane wyłącznie 
w płaszczyźmie naukowej; członkowie 
czynni mie mogą należeć do partji star- 
szego społeczeństwa ani ugrupowań 
ideowych o zabarwieniu <palitycznem. 

„Filomatia* na terenie akademickim 
powstała bardzo niedawno, wyro» 
sła na podłożu żywo rozwinietogo i 
gleboko zakrzewionego na gruncie 
szkół Średnich rachu Młodzieży Nieza- 
leżnej. 

— Jeszcze jedno, ostatnie, za to dość... 
niedyskretne pytanie, co koledzy obec- 
nie robią, jak się rozwija Wasza praca? 

— Praca isamokształceniowa prowa- 
dzona jest na zebraniach walnych we- 
dług opracowanego planu referatów, o- 
raz w kołach z których swą odrębno= 
ścią wyróżnia się Koło literackie pod 
przewodniebwem kol. Józefa Zaremby. 
Co do pracy zewnebrzmej, to pierwotnie 
nie mieliśmy jej zamiaru prowadzić 
jednakże ważność rozgrywających się 
ma terenie Rzeczypospolitej akadomie- 
kiej wypadków zmusiła mas do uczest- 
niczemia w życiu międzyonganizacyj- 
nem. Oczywiście w naszych wystąpie- 
niach wierni jesteśmy maszym zasa- 
dom i działamy w duchu “chie apoli- 


jkaiażki a treści ogólnej zwłacmza z tvcznym, 
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Lo słychać w akademickiej prasie? 


e 
„Prąd” tłomaczy,.. nacjonalizm, a zwalcza... obóz demokratyczny. — Co „Akademix 


ma do powiedzenia 


Prąd“ miesięcznik „Odrodze- 
nia“ w zeszycię styczniowym. (lu. 
towy dotychczas się nie ukazał) 
poświęca wiele miejsca zaga- 
dnieniom macjonakzmu i stosum- 
kowi jego do katolicyzmu. Nie 
zmajdujemy jednak nigdzie roz- 
wiązania zagadnienia, lecz ra- 
czej fuażno rzucone zdania. Tak 
w artykule „Z polityki katolików 
we Wioszech* pisze kol. Lazaro 
wiicz o zwydięstwie faszyzmu nad 
katolickiem stronnictwem popo- 
Jlarów: 

Partito popolare była jedmą z 
form mprzejawiania sią myśli kato- 
lickiej włoskiej, ale nie farmą je» 
dyng. Zwycięstwo przeto pantji lu- 
dowej byłoby zwycięstwem kato- 
Jicysmu, ałe przegrama nie jest 
przegraną myśli katoliakiej, tem- 
bardziej, że przeciwnik oparł się w 
swoich planach ma katolicyzmie i 
mgodnie z jego wskazówkami dzia- 
łanie swoje formuje 

sprawozdaniu g ankiety 
mszechświatowej © nacjonali- 
źmie pisze kok Lewandowicz: 

Wuzechświatowa ankieta o na- 
cjomalizmie, ogłoszona i purowadzo- 
na w  miesieczmiku „Les Lettres" 
'w ciągu lcałego zeszłego roku, jest 
wyraźnym dowodem, że problemat 
naojonaliymu nie dojrzał jeszcze w 
mumygłowości 'wsmółezesnej. Zabra- 
ło w niej głos przeszło 60 wyhit- 
mych teologów i pubłleystów i mie 
potrafili dać odpowiedzi madąwa- 
lającej, mą pytamia tak aformuło- 
wane w aeyn zeszycie „Les 
Lottres“: 

1) Podać pogląd na nacjonalizm 

wogóle; na jego treść doktrynalmą 
w stosunku do katolicyzmu, ng je- 
go stosunek bądź zasadniczy, bądź 

przypadkowy do zasady narodo- 
wości, która przekież tak silme 
piętno wycisnęła na polityce euro- 
pejskiej, zwłaszcza na traktatach 
(Wersalskich i Sain-Germain. 

2) Co mależy myśleć o działaniu 
nacjonalizmu w dziedzinie moral- 
nej i religijnej w odmośnych kra- 
jach i w jaką fonmę on się w mich 
przyobleka? 

Zastrzegli się jednak iniejotorzy, 
że nie chcą wchodzić w aktualną 
politykę i dlatego nie zwrócili się 
do krańcowych nacjonalistów, któ- 
rych akcja niema na eelu interesu 
ogólnego, ani też dla samego za- 

zadnienia mie dostarczy nowego 
materjału teoretycznego. Nie pyta- 


„no przeto. o zdanie ani republika- 


mów irlandzkich z grupy de Vale- 
ry, ani autonomistów  Katoloń- 
skich czy Kroackich, ani separa- 
tystów Słowackich i t. d. 

Natomiast kogo pytano? 

W ankiecie przeważają teologo- 
wie i dlatego, wybitna część roz- 
wiązań ma charakter  doktrynal- 
my, co niewąjpłiwie jeno na jej ko- 
rzyść zapisać należy, 

Brak w sprawozdaniu zupelny 
złosów uczonych wielkiej rasy 
anglosaskiej. Objaśnia się to nie- 
zwyłkle prosto. 

Sądzę, że mie wiele spodziewać 
się będziemy mogli po Anglikach 


i Amerykanąch, którzy kwestji 
nacjonalistycznej mie pojmują. 
Wszechstronność ujęć potęguje 


ciemności, (Podkreślenia Red.). 
Aubor zauważa: 

Da sie przytem uczynić także 
ciekawe spostrzeżemie, że świeccy 
autorowie są raczej przeciwnikami 
nacjonalizmu. 

Jziemuż to tak? Może dlatego, 
że ujmują rzecz niedoktrynalnie. 
Afbo też problemat naejonaliz- 
mu ludziom, stykającym się bez- 
pośrednio z życiem więcej uka- 


o „Nurcie” 


zuje gwoich złych niź dabrych 
stron w praktycznem zastosowa- 
nia. A proszę pamiętać, że „pro- 
blemat ten jeszcze nie dojrzał”. 
Systemat nie jest skończony; 
nie dojrzał. Nie dojrzeli też na- 
pewno ei, co go głoszą na na- 
szych uczelniach, bo oto, co ezy- 
tamy w tym samem piśmie w 
dziale „życie akademickie", 
Dotychcząsowa równowaga na 
terenie akademiskim opąrtą była 
w zmącznej mierze na współpracy 
dwóch kierunków: Odrodzeniowego 
| Wszechpolskiogo. Rozejście się 
ieh w sprawie wyborów do Miejse. 
Kom. Akad. musiało być wywoła- 
ne względami o znaczeniu pierw- 
szorzędnem. 


Tak było istotnie. Obydwa te in- 
dywidualjne skrzydłą obozu naro- 
dowego współpracowały, opiera- 
jąc się na zasadach: lojalności i 
równowagi. Ostatnią tę zasadą ro- 
zamieliśmy zawsze w ten sposób, 
że nie powinny hyć wytwąrząno 
fakty) mogące wywołać w «pinji 
akademiekiej mprzeświadczemie, że 
jedno z powyższych skrzydeł dzier- 
úy hegemonją nad drugiezn. W tym 
bowiem wypadku narążone byłyby 
ma szwank interesy ideowe drugic- 
wo, których realnym wykładnikiem 
są wpływy i znaczenie jego ideolo- 
gji. A na to żadna szanująca się 
organizacja pójść mie może. Mio- 
dzież Wszdehpolska uznała masze 
stanowisko z teorji. Gdy jednak 
przyszło do konkretnego  zastoso- 
wania zasady równowagi, spotka- 
liśmy się ze sprzeciwem korpora- 

cyj, które zerwały w ten siposób ro- 

kowania. 

A więc „zasada równowagi”, 
ale tylko tam, gdzie chodzi :0 
własne interesy, o własne kandy- 
datury, bo oto zadziwia w dal- 
szym ciągu giętkość rozumową- 
mia. 

Fakt rozpisania wyborów do 
„Rady akademickiej środowiska 
warszawskiego" wstrząsa podsta- 
wami życia społecznego ma tere- 
mie wyższych uczełni, i usiłuje po- 
derwać fundamenty  Rzeczypagpo- 
litej Akademickiej. 


Pod adresem demokratycznej 
młodzieży : 

Wszak nie jest żadnemu a was 
tajnem, że jedną z najbardziej pod- 
stawowych zasad, na których 
wspiera się ustrój demokratyczny 
— jest lojalność mniejszości wobec 
rządzącej większości i poczucie 
praworządności. Na tem również 
opiera się system proporcjonalny 
głosowania, który wymaga bardzo 
wysokiego wyrobienia obywatel- 
skiego i poczucia proporcjonałno- 


ści, ugruntowanego w psychice 

zbiorowej. 

O to właśnie chodzi. O ustrój 
demokratyczny. o lojalmość 


mniejszości wobee większości, o 
poczucie praworządności, 0 sy- 
stem proporcjonalny głosowa- 
nia. Przypommnijcie sobie kole- 
dzy wybory na zjazd  btwowski, 
wprowadzone podstępnie na po- 
rządek dzienny wiecu w Poli- 
technice Warszawskiej, przypom 
nijeie sobie napad kowporanitów 
ma opuszczających salę nielicz- 
nych socjalistów, pizypomnijeie 
sobie wreszcie sam akt wyborów, 
w których nie wzięło wdziału na- 
wet czterystu osób, a potem do- 
piero zastanówcie się, czy fto 
wam © praworządności mówić. 
Zamyka numer „Prąd“ dłuż- 
szą, bo aż cztero sironieową 
wzmiąniką o „Nurcie”, Jest H ta- 


— Kto kogo uczy, a kto co umie? 


czej szereg mocno powiedzia- 
mych, a Mabo motywowanych 
zarzutów i ataków pad adre- 
sem w szczególności kol. Bieńkow 
skiego, który w najbliższej 
przyszłości sam na nie odpowie. 

„Alkaądemik* (Poznań 5 lutego 
1924) nie przyszódł jeszcze do 
równowagi po wstrząśnieniu ja- 
kie w nim wywołał wspaniały 
rezultat wyborów do Rad Aka- 
demidkich. Pociesza swoich czy 
telników. sam zresztą nie wierząc 
chyba własnym słowom: 

Młodzież narodowa spogląda na 
te warcholskie wybryki ze spoko- 
jem. (1? P. R.). Stojąc na gruncie 
praworządności akademickiej, sza- 
nuje uchwały zjazdów ogólno-aka- 
xlemickich tasgamo dziś, kiedy jest 
w wiekszości, jak je szanowała i 
wówczas, gały była w mniejszości 
i diwiego na żadne u.tępstwa dla 
tej warebolskiej roboty nie pójdzio 

i wszelkie wysiłki udarczinienia 
wprowadzenia” w życie konstytucji 
odeprzeć potrafi. ™® 

Samozwańcze instytucje powołane 
do życia przez lewicę, mogą być 
rodzajem komitetu porozumiewaw- 
<zogo organiżącyj lewieowych 
prawowitemi władzami akademie- 
kiemi są jedynie władze wyłonione 
ma zasadzie konstytucji akademie- 
kiej, i one tylko przez młodzież 
akademicką, władze państwowe i 

uniwersyteckie zostaną uznane. 

Jest i o „Nurcie”, I to nie byle 
„rodzymelk : 

«w Warszawie zjąwiło sią no 
we pisma lewicowe p. n. „Nurt“, 
który starń się pod względem for- 
my zewnętrznej, układu materjału 
i działów — ba nawet ceny prenu- 
meraty i ogłoszeń być kopją na- 
szego pisma, W swoich zabędach 
naślądowczyeh poszli  redakterzy 
nowego pisma tak daleko, że na- 
wat machowali tę samą co w „A- 
kademiku* kolejność wymienienia 
środowisk alkademickich w nagłów- 
ku pisma, choć ona u nas mie jest 
bynajnaniej alfabetyczna. Pismo no- 
we jest tak samo dwutygodnikiem, 
tak sama wychodzi 1 i 1i każdego 
miesiąca, mą nawet te same co 
„Akądemik*,. godziny przyjęć. 

Achi, przyjęć... Może į coś wię- 
cej! Zdradzimy tajemnice: Piszą 
się jego artykuły także atramen- 
tem, (wzorem „Akademika“, mo 
tak!), I wychodzi 1 i 15 każdego 
miesiąca, no! no.. Zdaje się, że 
w tem przywłaszczeniu sobie 
„własności“ „Akademika“ mamy 
wisjpół.. winnych to warzyny 
tej... niedoli. 

Na szczęście jednalk 

tu już analogje się kończą, gdyż 
jak się z góry można byłe spodzie- 
wać, pp. lewicowey maśladować 
tylko formę potrafią. A treść? 

Nie, szanowni koledzy, treści 
wam nie zabierzemy. Może ze- 
chce z niej skorzystać, świeżo od- 
kryte przez angielską ekspedycję 
kpt. Buchanane'a, plemię afry- 
kańskie, uprawiające piękny, a 
nieznany dotychczas w Europie 
tamiec „burutu“ i zamierzające 
podobno w najbliższym czasie 
rozpocząć wydawnictwo perjo- 
dyczne. Poślijcie im numer wa- 
szego pisma. 

Poślijeie talkże choć jeden 
egzemplarz francuskim studen- 
tom. Niech i oni sie dowiedzą z 


łamów „Akademika“, że Amatol 


France jest... liiieratem. W Polsca 
bo już wiedzą. Choć zresztą za 
szylalników „Akademika * nie 
ręczymy, z 


u ioe „ieiti Ma. > 


u Matig Słuchaczów Sz W. 
Dziennikarsko-Bul uęystapeł 
przy W. 

W pezo 1 „Narta“ zazmaczylńbnty 
już, że rola wychowawca i naw 
kowa szkół darennikarate 4 nie 
jest destatocznio grozumiiana w Polaco 
Panujo u nns ọgóbac prasbwimd wain 


ło t. zw, „iskra Eea“ lub baukenuetwa 
na polu literuckism gaja pe 
do rcboty dzieunikarskicj 4 w 
razie — dziedzina dzio: : 


intoraaonańh jest tak ut w 
ba do tega wybitnych apecimhistaw, al 
więg pracowników, dymi , Wys 
nicrów ote, a niggy nie moge by mad 
wy o jakia wyłeczzom spt jes powan 
miu się dalennikawakim i to w did tlet 
na wyżscej uczelni zawedwwoj. Zo Jet 
to założenie wyno, już odluw»a to 
przosądziła zagiauwa, gdzie  polonna 
szkoły zdobyły pełnią: obywatcetwa $ 


wyobrazić sobie: teudno mm KALEN, 
któwyby nie końezył etudjów zawtdos 
wych, jęśli ebec się Ee NA Bic" 


rokiej powiewzelaji życia  GzietuikaFe 


rikiego 1 publicystycznego, chyba żą 
jest wybitny znawcą pewnej U iEctz+ 


ny, ale w tym wypadku jego roln w 
redakcji jost ogwramiozoną i saro? vadra 
się da przcciotnej funkcji korogpons 
denta, lub informatora, który z dateńn= 
nikanstwcem.ma lugay kontakt. 


- Olbrzymi romwój prasy, który idzif 
równolegle 3 mezwojam tochniki dru< 
karskiej i zamotrzebowaniem szybkiej 
i wszechstronnej infomnaeji, nakładaj 
obowiązek na każdego kandydata do tk 
go zawodu, aby weszed! do redakajł 

pewnym zasobóm wiedzy tacretyczne 
a nio dopiero ją nabywał i roawija¥ 
gdyż wprlt brak ezam a nadto skons 


plikowanie tej olbrzymiej niaching 
łącznie z6 sprawnem jej funkcjonowąa> 
niem na takie „terminowe praktyke 


wanjo“ nie powala. 

Jest wzeczą dzisiaj T wiad: 
mą, że dziennik niema być maukowym 
podręcznikiem gdyń jest PPiezNACZORY 
dla wszystkich aw najlepszym wypadł 
ku naukowe wywodyd mie interesują, 
Służy on potrzebie „ szybkiej (i 
waąeehstronnej informaeji i opini 
ogólnej i to jest właściwym zadaniem, 
prasy. A więc umiejętność ogarmidnią 
wypadków chwili i szybkie skoordy«, 
mawanio ich należy do obowiązków 
dziennikarza. Do tego właśnie potrzeb, 
mo jest wszechstronne wykształcenie 
niejako encyklopedyczna wiedza. Oczy” 
wiście znajomość samej istoty dzienni* 
karstwa. historji, ewolucji prasy i ka- 
mej techniki drukarskiej jest tą nie 
odzowną częścią edukacji dziennikar- 
skiej. Umiejętność wyczuwania aktu- 
alności jest naczelnym wskaza- 
niem studjów dziennikarskich, co moż- 
na zdobyć przez analityczne badania 
rogwoja dziennikarstwa, jega organie 
zacji i potrzeb. T to osiągnie sie przy; 
pomoey: szkoly, na wykładach znawców 
tej dziedziny. 


„Zdając sobie z tego sprawę Zrz. SŁU 
Szt. D. P. prowadzi akcję propagando-. 
wą, która ma na celu wypłenienie tych 
miedorzecznych dzisiaj przekonań. 


Śpraca Zrzeszenia ckupia się także 
na organizacji Biura korespondentówy! 
które mą na cdn nawiązać kontakt w 
pismami prowiacjonalnemi, aby umož- 
liwić owym exzłonkom praktyczne spea 
cjalizowamie sie, Jeśli weźmie się pod 
uwagą, że naszą prasa prowincjanalną 
stoi niżej pomad wszelkie prymitywna 
wyobrażenia, trzeba  stwiemdzić, ża 
działalność Biura korospondentów mo< 
że być bardzo owomą i choć czę4 
ści przyczynić sie do podniesienia mo< 
ziomu. Nawiązano kontakt z szeregiem 
pism przeważnie na Pomor% i współ” 
prąca z pemezezólnenii redakejami sta” 
le się rozwiją ku zadowoleniu naszych 
członków i załnteresowanych redakcyj. 


Zamierzona jest wycieczka do Jugo, 
sławĵi, jak i do całego szeregu ościeme 
nych państw, w celu zapozmania się z, 
tamtejszą organizacją prasy na miej: 
scu i uzupełnienie wiadomości teore+. 
tycznych, które się „zdobyło w szkole“ 

Mamy więc nadzieję, że zastep mii 
dych dziennikarzy, który opuśęł ucael- 
nię, będzie w zupełności przygotowany 
do zadań, które go czekają w rodzie 
mej prasto. z. W. 
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Z pism Młodzieży Szkolnej. 


Leży przed nami drugi numer „Ju- 
tra Polki“, kwartalnika młodzieży 
szkolnej (Warszawa — Niedlce). Już 
dawno nie widziało się takiego rozma- 
ehu, z jakim grono młodzieży redagu- 
je to swoje pismo. Problemy w niem 
poruszane — to wyraz jej najistotniej- 
szych dążeń, ideałów i pragnień, nur- 
tujących prądów i trosk. A największą 
troską „Jutra Polski“, to umysłowy i 
ideowy letarg młodzieży szkolnej, a- 
patja, pogoń za każdą nowością i sen- 
;acją, brak zmysłu społecznego, 
brak miłości ku Polsce. W artykule 
wstqpnym czytamy: .„Młodzi! widzicie, 
jak wiele trudu włożono w budowe 
Pol.kiego Państwa, jakie wspaniałe 
aa wielu polach osiągnięto rezultaty, 
którę wskazują nam, że droga nasza 
Jest twórczą drogą. lie trudu trzeba 
było, by dojść do dzisiejszych wyników 
twórczej pracy narodu, ile trudu po- 
łrzeba, by dalej Polska była „praco- 
wnikiem postepu". Czy wy sere mie ma- 
tie i dusz nie macie, by spać, gdy ko- 
wać trzeba od świtu do nocy przysz- 
ość Rzeczypospolitej, która ma przed 
sobą zadania tytaniczme do spełnienia, 
która ma realizować sprawiedliwość 
epołeczną, zapewnić szczęście i wolny 
rozwój obywateli“. 

Celem pracy — to „kulturalny, dziel- 
ny i prawy człowiek“. „Przyszłość do 
nas należy. Nie wolno jej bezkarnie o- 
późniać żadnemu ze zdrajców Ojrzyz- 
ny, a zdrajcą każdy, kto mie jest w 
szeregu walczących w swojej codzien- 
nej pracy o szozęście jutra Polski“, 


Pojawienie się tej mowej placówki o- 
bywatelskiej pracy i myślenia przej- 
muje nas najwyższą radością, gdyż ra- 
dosmym jest każdy fakt organizowania 


NU 


się młodzieży, wyczuwającej niemylni6 
wśród chaosu aktualnych zdarzeń te 
zadania, jakie dzić przed każdym Po- 
lakiem stają. Źródło odrodzenia Polski 
płynie istotnie z etycznego i obywa- 
telskiego wychowanią jednostki. 

W n-rze 2 zasługują na szczególną 
uwagę artyknly: „o nasz program“, 
„© kulturze muarodowej”*, „Egoizm i 
altruizm*, „organizacja mipkdzieży, a 
polityka”, Z działu literackiego ładny 
„Narcyz'e 

Bogaty dział wiadomości, obejmują- 
cy życie młodzieży polskiej w kraju i 
zagranicą, Es. 


Młodzież zagranicą, 


TASCA GL. 1 MBA) TR TTTEOOAO LETO CPU WY 


„Schloss Elman.” 


Organizacja „Pomoce dla 
dentów w Europie“ (European 
Student Relief). majaca swój 
zarząd w Genewie przy wszech- 
światowej Studenckiej Chrześci- 
jańskiej Federacji, urządza w 
końcu Mpea r. b. na zamku El- 
man w Bawarji trzecią z kolei 
doroczną międzynarodową kon- 
ferencję informacyjną, 

W dwóch poprzednich komfe- 
rencjach * (Turnov — Czechy — 
1922 i Parad-Wesry—1928) bra- 
ły też udział delegacje polskie; 
obecnie nie wiadomo jeszcze, czy 
i w Blman będą polscy przedsta- 
wieiele. 

Na zjazd tegoroczny zarząd E. 
S. R. miał też zaproszenie od Ju- 
gosławji, z którego jednak nie 
skorzystano. 


stu. 
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Kofo Warszawskie 


(Arześcjjadcdiego iwara Add. 


Zawiesiło na rok bieżący swe. 
prace. 


Koło Warszawskie Chrżzościjańnskiego-dnak ubolewania opłakane wyniki ich 


Związku Akademików ns zebraniu wal- 
nem w ubiegłym miesiącu uchwaliło 
zawiesić na rok bieżący swe.prace na 
zewnętrzno - organizacyjnym terenie. 
Działalność Ch. Z. A, w Warszawie o- 
graniezy się wyłącznie do wewnętrz- 
mej pracy w kółkach etyczneh, składa- 
jących się na calośś Koła, jednak bez 
ściślejszego miedzy mimi organizacyjne 
go kontaktu. Na decyzlę walnego ze 
brania wpłyneło niezmiernec zaabsorbo- 
wanie poszczególnych członków pracą 
zawodową, która uniemoż'iwiała Kołu 
działalność o szenszym zakresie, oraz 
utrata dotychczasoweg» lokalu, 


| 

Od Redakcji. 
ODPOWIEDŹ NA ARTYKUŁ 
DU“ O „NURCIE*%. 

W odpowiedzi na artykuł zamicsz- 
czony w „Prądzie* — organie „Qdro- 
dzenia" a traktujący o piśmie naszem 
iw niejednem tiniejscu zwracający się 
wprost ido Redaktora naszego. pisma, 
kol. Bieńkowskiego, „Nurt“ zamieści 
szczególową i wyczerpującą odpowiedź 
pióra kol. Beńkowskiego, 4 przyczyny 
przeszkód natury technicznej związa- 
nych z wyjazdem koł. Bieńkowskiego 
do Krakowa — artykuł ten pomieści- 
my w N-rze 5-tym, t. j. 15-g0 marca, 

94% 

Do informecyj, zamieszczonych w 
sprawozdaniu = Politechniki Warszaw- 
skiej w N-ma A „Nurtu* wkradła sią 
niestety nieścisłość, Zarząd wybrany w 
r. 1922 z kol. Laibitzem na czele, acz- 


„PRĄ- 


Rok L 

I 
kolwiekezlożony 7 ludzi wyraźnie i je 
dmostronmie zaangażowanych „ ideowo, 
należy jednak uważać za fachowy, 
gdyż ludzie ci już poprzednio przez 
czas dłuższy i wydatnie w Bratniaku 
pracowali. Tembardziej godne eą je 


działalności. * 


Do N-ru 2-go zakradły sią w „Drzaz- 
gach“ omyłki, które niniejszem pro- 
stujemy: 

Wiovsz trzeci u dołu ma  fmmmieć: 
„samemu robi“ a nie „samem urobi“. 

Wien:z trzydziesty drugi ma brumieć: 
„i pełniąc prawo ewolucji“ a mie „i 
pełnią praw owolucji*, 

%e powyższe pomyłki korektorskie 
przepraszamy gorąco Sz Autora. 


Do sprawozdania w Nr. 3 „Nartu* 
z pierwszego posiedzenia Rady Aka- 
anickiej w Warszawie wkradła się po- 
myłka, którą niniejszym prostujemy, 

Wnicsok o wyrażonia umania środo- 
wi:kom, które przeprowadziły wybory 
do Rad Akademickich, zgłosił kol. Ja- 
nusz Rakowski, natomiast kol. Tomasz 
Piskonski złożył wniosek o wyrażenie 
podziękowania komisjom wyborczym i 
kol. Daabowi, prazesowi Głównej Ko- 
misji Wyborczej. 


Z żałobnej karty. 


W dniu 25 lutego zmarła w 
Warszawie ś. p. Jadwiga Rzęd- 
kowska,  słuchaczka Wyższej 
Szkoły Handlowej. 

Sluchaczki i, słuchacze „Wyż. 
Szk. Handl. pragnąc uczcić pa- 
mięć przedwcześnie zgaęgtej kolo- 
żanki złożyli zamiast wieńca na 
4rumnę 200 miljonów marek na 
Skarb Narodowy, 


Prowadzi stał: przeglądy życia politycznego | parlamentarnego, spraw zagranicznych, 
teatru, muzyki, plastyki, wychowania fizycznego, ruchu wydawniczego i t. d. 
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MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWIE ŻYCIA POLSKIEGO 
pod redakcją ADAMA SKWARCZYŃSKIEGO 
Chce być organem pracy umysłowej diz budowania 


NOWEJPOLSKI: 
rozważania zagadnień państwowych, narodo:vych i społecznych, 


Zamieszczą artykuły z dziedziny ideologji narodowej, polityki, życia społecznegó, zagadnień gospodarczych, oświatowo-kulturalnych, literackich 
artystycznych—tak Polskich jsk i zagranicy. 


Pismo wychodzi każdego miesiąoa. 


ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, Szpitalna i2 m. 29, Telef. 175-34. 
KONTO POCZTOWE 513 ———————————— 
Administracji: od 10 — 3Zciej. 


Godziny urzędowe 


è Redakcji: poniedziałki, środy t piątki od 12 — 3-ciej. 
PRENUMERATA kwartalna 2'/, X mnożnik księqarski. 
CENA NUMERU POJEDYNCZEGO 2 X mnożnik. 
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Warszawa, Chmielna 33. 


- REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY i WYDAWCA: KRZYSZTOF BIEŃKOWSKI. 


Drukarnia „Rolaczina” Marszałkowska 14° 
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życia ekenomicznego, pracy organizacyj społecznych, 


TMD CRT M6 FW PRR PNA (BOA DIES (EET MO FETA SED WITT LEKI EAS EED AEIR CES AEN ST OT WTB GTW UW COBI DER NOA TT TED EATE LPT DÓW ZO 7 


tami TES WEN SWW TT 


TMD CREDO SMOE [EE - © 208 TERM ONET SE O SOD ZOO GU ra (00233 PS TTE) SAGA POD 6 © Dz AŻ A Z. 


Gd 


